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Koniec wojny w Finlandii. — Wysłań. 
Oik prezydenta Roosevelta w Pary­
żu. — Egipt w pogotowiu wojennym. 
— Kolonie angielskie współdziałają z 
metropolią. — Torpedowiec francuski 
zatopił niemiecką łódź podwodną. — 
Dzieci a wojna. — Nowy aparat do 
Stwierdzenia tuberkulozy. — W stre­
fie wojskowej. — Po uwolnieniu stat­

ków włoskich przez W. Brytanię. 
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Australia 

najwierniejsze dominium Anglii 

—[•]— 

Wielkanoc — świętem wiosny. 
Polska święconka wśród Hiszpanów. 

— śmigus. — Zdjęcia. 

— [ • ]  —  

Rozmaitości wojenne. 
Nie każda kula trafia do celu. — Ty­
siąc ton żywności szło na dno w o-
czach głodnych Niemców. — Co pocz­
ną Niemcy z swymi statkami - lot­
niskami? — Skok archidiakona. — 
Siatka „kiszek". — Lotnicy z domi­
niów „zwiedzą" Niemcy. — śniada­
nie lord - mera. — Nowe herby. — | 

Pływające więzienie. 

—  [ • ]  —  

Ten nasz kalendarz, zdaje się, 
nie jest w porządku. 

Jest również możliwe, że obecnie ma- I 
my rok 1947 a nie 1940. 

—[•]— I 
1 i. 

Indyjski skarb. 
Odcinek ciekawej powieści. 

—[•]— 
U 

Na warcie. 
Nowela, 

—  [ • ]  —  

Człowiek, który przepowiada! 
śmierć. 

Niesamowite widzenia hrabiego 
Karasnowicza. 

— EH] — 

Z tajników pracy szpiegowskiej. 
Tajne atramenty. — Współpraca che­
mików z wywiadem wojskowym. — 

Przemycanie listów zagranicę. 

Humor. 
Dowcipy. — Spłata długu — nowela. 

—[•]— 

— [ • ]  —  

Dla dzieci i m!odzieży. 
Sdy lis ofiarował przyjaźń królikowi. 
— Jak to dzieci w szkole pisanki 

robiły. 

Gwiazdy ekranu. 
Marlena jako kucharka. — Signoret 
i Larquey. — Laurel i Hardy. — 

Warner Oland. 
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Wśród poMcieiru triosny 

śniegi już stopniały... 

W nastroju radosnym 

ha u-i się Jaś maty. , 

W7  Wielkanocne Sirięta 

ohruzeh to miły: 

patrzcie, ja h jagnięta 

ilzieelio obsttfpiły... 
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Koniec wojny w Finlandii 

Wojna w Finlandii, która od kilku miesięcy była ośrodkiem za­
interesowań świata, zakończyła się niespodzianie zawarciem po­
koju. Finlandia, nie mogąc liczyć na wydatniejszą pomoc mo­
carstw zachodnich z powodu odmowy przepuszczenia wojsk 
przez Norwegię i Szwecję, zmuszona była przyjąć ciężkie wa­
runki pokojowe Rosji sowieckiej. Zawartą umową pokojową 
Finlandia odstępuje Rosji około 1/10 swego terytorium, na któ­
rym rozciągają się urządzenia obronne i które były terenem 
walk, na którym zginęło 200 tysięcy wrogów i 15.000 Finów. 

m 

Dom fiński, zburzony przez bomby sowieckie. (51.807) 

Wysłannik 
prmdcnla Itoosevclta 

w Paryżu 
Stolice państw europejskich: Rzym, 
Berlin, Paryż i Londyn odwiedził .p. 
Sumr.er Welles, podsekretarz stanu 
Stanów Zjednoczonych i przeprowa­
dził rozmowy, w wyniku których pre­
zydent Roosevelt zamierza urobić so­
bie dokładną opinię o położeniu w Eu­
ropie. Na zdjęciu p, Sumner Welles 
w towarzystwie p. Champetier de Ri-
bes, podsekretarza stanu w minister­
stwie spraw zagranicznych, opuszcza 

dworzec lyoński w Paryżu. 
(60.336) 

Egipt w pogotowiu 
wojennym 

Król Faruk odbiera defiladę wojsk 
przed pałacem Abdirre, w Kairze. 

(4523) 

'* ' * : s ; 

Dzieci a wojna 
Dzieci pnarsyląfrie bftwi% sie w ..wojng". na workach z. piaskiem, rozłożo­
nych na schronach przeciwlotniczych w starym porcie. (62.059) 
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Kolonie angielskie współdziałają z metropolią 
W olbrzymim wysiłku wojennym popiera Wielką. Brytanię całe jej rozle­
głe dominium, dostarczając żołnierza i broni. — Na zdjęciu żołnierze hin­

duscy, maszerujący przez pustynię, „gdzieś" na Bliskim Wschodzie. 
(A. 4431) 

lv 

Torpedowiec francuski zatopił niemiecki} łódź 
podwodną 

< a szerokości przylądka Finistère, torpedowiec francuski „Simoun", za­
topił niemiecką łódź podwodną. " (57.'335) 

' 
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Po uwolnieniu statków włoskich przez W. Brytanią 
Statki włoskie, załadowane węglem niemieckim, w porcie Downs. — Po 
zawarciu porozumienia między rządami angielskim i włoskim, statki -wło­

skie, internowane w porcie angielskim, ruszyły w drogę. 

W strefie wojskowej 
Mieszkańcy chaty i ich „amulet" w postaci kózki. (42.615) 

X«wy aparat do stwierdzenia tuberkulozy 
W armii australijskiej wypróbowują nowy aparat do stwierdzRnia tuber-
kulozy. Zdjęcie powyżgze dokonane zostało podczas prześwietlania pro­

mieniami X żołnierza w obozie w Ingleburn. (54.904) 



AUSTRALIA najwierniejsze dominium Anglii 
Uczono nas w szkole, że istnieje 

pięe części świata: Europa, Azja, 
Afryka, Ameryka, Australia. Otóż 
piąta część świata, Australia, jest 
cała w posiadaniu Korony Brytyj­
skiej. — Jest to jedne z dominiów 
angielskich. Fakt ten najwięcej mó­
wi o ogromie bogactwa Imperium 
Brytyjskiego. Pomyślmy: cała część 
świata — częścią — i to nie naj­
ważniejszą i nie najbogatszą — 
Imperium Brytyjskiego. 

Co się zrobiło z kolonii 
przestępców?... 

Australia została odkryta stosun­
kowo późno, bo dopiero w XVI wie­
ku. Kolonizacja europejska zaczęła 
się dopiero w wieku XVIII. W roku 
1788 przybył tutaj ok _t, wiozący na 
zesłanie 750 przestępców angiels­
kich. Ci przestępcy byli pierwszymi 
kolonistami europejskimi w Austra­
lii. Później przez czas jeszcze długi 
Australia była ziemią gdzie wysyła­
no przestępców. A więc początek o-
becnej Australii miał charakter nie­
co nieprzyjemny. Dopiero w XIX 
wieku zaczynają się tam zjawiać ko­
loniści dobrowolni. 

Rozwói Australii był nadzwyczaj 
szybki. Dzisiaj na kontynencie tym 
mieszka już 10.700.000 mieszkań 
ców. Kraj znajduje się w stanie kwi­
tnącym. Ten szybki rozwój był mo­
żliwy dzięki doskonałym warunkom 
terenowym i klimatycznym. Austra­
lia północna znajduje się w strefie 
zwrotnikowej, to też klimat jest nie­
zwykle gorący i ciężki dla Europej­
czyków. Im bardziej na południe tym 
klimat łagodniejszy i tym większe 
różnice między zimą i latem. Część 
południowa ma klimat ciepły i łago­
dny, który można porównać, mniej 
więcej, z klimatem Włoch albo Hisz­
panii w Europie. Lata znośnie gorą­
ce, zimy ciepłe. 

Duża część kontynentu australij­
skiego cierpi dotkliwie z powodu bra­
ku wody. To też środek kontynentu 
zajmuje potężna pustynia. Za to na 
wybrzeżach jest grunt żyzny i zna­
komicie nadający się pod uprawę. 
Szczególnie w części połudn. i wscho­
dniej. Tam też powstały największe 
miasta i istnieje największe zalud­
nienie. Ze względu na dobre warun­
ki klimatyczne, przypominające bar­
dzo Europę, ludzie biali doskonale 
się tam aklimatyzują. I nie tylko 
biały człowiek znalazł tam doskona­
łe warunki rozwoju, świetnie udają 
się też zwierzęta i rośliny przywie­
zione z Europy. Nieraz nawet zbyt 
dobrze. 

Największym wrogiem... królik 
Koloniści przywieźli ze sobą euro­

pejskie rośliny i europejskie zwie­
rzęta, które od razu poczuły się w 
Australii jaK w domu. Zaczęły się 
też wspaniale rozwijać, mnożyć. O-
czywiście, że wspaniały rozwój ho­
dowli owiec wychodzi tylko na ko­
rzyść. Ale niemały kłopot sprawiły 
króliki i pieski. 

Poczciwe paniusie, które w XIX 
wieku wiozły ze sobą kilka klatek z 
królikami nie przypuszczały zapew­
ne, że ich ulubione stworzonka ż 
długimi uszami staną się niebawem 
plagą tej piątej części świata. Kró­
liki — jak wiadomo — mnożą się 
niezwykle szybko. Przywiezione do 
Australii króliki wydostały się na 
wolność i zaczęły się rozwijać w po­
stępie geometrycznym. Wkrótce sta­
ły się plagą mieszkańców, niszcząc 
pola uprawne okolonistów. Rząd au­
stralijski i cała ludność wydała wal­
kę królikom. Wojna z królikami to­
czy się w dalszym ciągu. Jednak re­
zultaty są nikłe. Podobno istnieje w 
Australii ponad 5 miliardów króli­
ków. Jak wiadomo, na całym świe­
cie istnieje nie całe 2,5 miliarda lud­
ności, a zatem w jednej Australii 
jest dwa razy więcej królików niż 
ludzi na całym świecie. Australijczy­

cy nie kochają jednak tych miłych 
stworzonek. 

Australia zachodnia szczęśliwie 
ocalała od plagi królików. Najazd 
króliczy szedł bowiem ze wschodu na 
zachód. To też mieszkańcy zachod­
niej części odgrodzili się swego ro­
dzaju chińskim murem. Wzniesiono 
olbrzymi płot z siatki ciągnący się 
na setki kilometrów, który ma chro­
nić przed najazdem królików. Rów­
nież pieski przysporzyły nieco kło­
potu. Zdziczałe stada psów wałęsa­
ją się po Australii, napadając na lu­
dzi i zwierzęta. 

Samoloty zamiast bumerangu 
Koloniści europejscy zastali lud­

ność miejscową na niesłychanie ni­
skim stopniu rozwoju. Mieszkańcy 
miejscowi zostali wyparci w głąb 
kontynentu. Dzisiaj jest ich niecałe 
pół miliona. Żyją w specjalnych re­
zerwatach. Ci mieszkańcy pierwotni 
mają czarny kolor skóry, różnią się 
jednak bardzo od murzynów afry­
kańskich. Są to najbardziej prymity 
wne plemiona na świecie. Znajdują 
się na tym stopniu rozwoju jak lu­
dzie z epoki jaskiniowej w chwili 
wynalezienia ognia. 

Żyją wyłącznie z myślistwa i ry­
bołóstwa. Do polowania służy im 
broń niezwykle pomysłowa tak zwa­
ny „bumerang". Jest to swego ro­
dzaju drewniana maczuga, drewnia-

wsze miejsce w świecie. 1.200.000 
świń, 13.000.000 krów. Owce dają ol­
brzymi dochód mieszkańcom Aus­
tralii. źródłem dochodu jest przede 
wszystkim wełna. Niezliczone okrę­
ty wiozą z Australii wełnę do Au^lii. 
Odbywa się w ten sposób wzajemna 
wymiana usług. Przemysł angielski 
przetwarza wełnę australijską, ku­
pując ją w ogromnych ilościach i da­
jąc zarobek miejscowym kolonistom. 
Charakterystyczną cechą krajobra-
brazu australijskiego są nieprzeli­
czone stada owiec. 

Te olbrzymie bogactwa kontynen­
tu australijskiego mają też swoje 
złe strony. Ogromne tereny leżą zu­
pełnie niewykorzystane. Tak samo 
wielkie i bogate kopalnie nie są eks­
ploatowane. Bo, poco?... Ludność i 
tak jest bardzo bogata. Jest tak nie­
zwykle bogata, że nie potrzebuje 
wykorzystywać swych ogromnych 
zasobów. Jednak Australijczycy 
strzegą zazdrośnie swych bogactw. 
Emigracja do Australii jest zabro­
niona. Nie przyjmuje się nowych ko­
lonistów. 

Jak niezwykle bogaci są ludzie w 
Australii wskazuje taki fakt: W Au­
stralii na 10.000 ludzi przypada pra­
wie 1100 samochodów, a zatem je­
den samochód na 10 mieszkar ców. 
Znaczy to, że niemal każda rodzina 
ma swój samochód. W Australii nie 
tylko nie ma nędzy, ale nie ma i lu-
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ny pocisk, który puszczony w ruch 
wraca z powrotem do ręki. Dzisiaj 
plemiona te są skazane na zagładę. 
Wobec braku terenów myśliwskich 
zamierają pomału. 

Kontynent opanowała biała lud­
ność, która stworzyła tu kwitnące 
ognisko cywilizacji europejskiej. 
Powstały milionowe miasta, prze­
mysł, kopalnie. Pokryto kraj siecią 
kolei. Tutaj też organizują obecnie 
Anglicy nowe ogniwa swego prze­
mysłu lotniczego. 

Bogactwa zbyt wielkie 
Bogactwo Australii jest zupełnie 

nieprawdopodobne. Przede wszyst­
kim olbrzymie tereny ziem zdatnych 
do uprawy, dotąd jeszcze nie wyko­
rzystane. Poza tym ogromne bogac­
twa mineralne. Jest tutaj złoto, sre­
bro, ołów, żelazo, węgiel, cynk i cy­
na. 

Jeżeli chodzi o produkcję złota i 
srebra, to Australia znajduje się na 
jednym z pierwszych miejsc świata. 

Rocznie wydobywają w Australii 
43 tony złota. A więc V miejsce w 
świecie. Ołowiu 229.000 ton — II 
miejsce na świecie, po Stanach Zje­
dnoczonych. Żelaza około 2 mi" jny 
ton rocznie, węgla 12 mil. ton rocz­
nie itd. 

Największym bogactwem są jed­
nak olbrzymie trzody bydła. Pod 
tym względem Australia znajc? uje 
się na pierwszym miejscu w ca ym 
świecie. Na przykład nalicza sit* w 
Australii prawie 109 mil. owiec. I*ier 

Australii. B. I. 5218 
dzi niebogatych. Dobrobyt powszę-
chny. Aż demoralizujący, bo, znie­
chęca ludzi do korzystania z ogrom­
nych bogactw przyrody. 

Ludność Australii należy prawie 
cała do rasy anglo-saskiej i mówi 
po angielsku. Dlatego też żywi wiel­
kie sympatie dla Anglii. Poza tym 
też Australijczycy mają ważny in­
teres w utrzymywaniu ścisłego 
związku z Wielką Brytanią. Jak za­
znaczyliśmy, Australia ma ogromne 
bogactwa mineralne zupełnie niewy­
korzystane. A stosunkowo nie dale­
ko stąd znajduje się przeludniona 
Japonia, gdzie ludność musi żyć w 
nędzy. Oczywiście więc, Japończycy 
patrzą łakomym wzrokiem na tere­
ny australijskie. Potężne państwo 
japońskie liczy w tej chwili około 
100 mil. mieszkańców i rozporządza 
ogromną flotą. Australia sama nie 
mogłaby się obronić w razie ataku 
ze strony Japończyków. Jeżeli Au­
stralijczycy korzystają dziś spokoj­
nie ze swych bogactw to dzieje się 
to jedynie dzięki opiece Anglii. O-
piekę tę cenią bardzo wysoko. 

Związek dobrowolny 
Australijczycy nie chcą nawet 

myśleć o zerwaniu więzi z Anglią, 
dlatego ministerstwo doktora Goeb­
belsa, nawet nie próbowało w Au­
stralii żadnej propagandy antyan-
gielskiej. 

Australia jest związkiem siedmiu 
autonomicznych krajów. Są to na­
stępujące kraje: Nowa Południowa 
Walia, Wiktoria, Queensland, Au­

stralia Południowa, Australia Zacho­
dnia, Australia Północna i Tasmania 
(wyspa na południu od Australii). 
Największe terytorium ma Austra­
lia Zachodnia, ale jest bardzo rzad­
ko zaludniona. Najwięcej ludności 
mieszka w Nowej Południowej Walii 
i w Wiktorii. Najgęstsze zaludnienie 
posiada prowincja Wiktoria (7 na 
1 km kw). 

Największe miasta są następują-

Maly żołnierz 
W mnudurze wojsk australijskich 
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ce: Sydney — 1.200.000 mieszkań­
ców, Melburn — 1 mil. mieszkańców, 
Adelaida — ponad 300.000 miesz., 
Brisben — około 300.000 miesz. Sto­
licą Australii jest małe miasto, Can­
berra, które Uczy zaledwie 7.300 
miesz. Są to wyłącznie urzędnicy. 
Jest to miasto — ogród, zbudowane 
z ogromnym rozmachem wśród pię­
knych parków. 

Wszystkie te prowincje tworzą 
razem związek zwany oficjalnie : 
Unia Australijska. Monarchą jest 
król angielski, poza tym Australia 
cieszy się zupełną wolnością. 

Kangury i papugi 
Obraz Australii nie byłby pełny, 

gdybyśmy zapomnieli o kang ch. 
Ten ciekawy zwierz workowaty, no­
szący dzieci w -'-órzanej torbie, jest 
niezmiernie charakterystycznym dla 
Australii. Lasy australijskie są dość 
monotonne ze względu na brak 
krzewów, które u nas stanowią tak 
piękne poszycie leśne. Brak też i 
ptaków śpiewających. Monotonię 
przerywają tylko stada kolorowych 
papug kręcących się między drzewa­
mi. Pomimo tej monotonii krajobra­
zu, Australia jest ziemią obiecaną, ze 
względu na swe bogactwa. I jeszcze 
drobna ciekawostka — najwyższa 
góra w Australii nazywa się górą 
Kościuszko. Została bowiem odkryta 
przez Polaka, hr. E. Strzeleckiego, 
i nazwana imieniem naszego boha­
tera narodowego. 

Dz. 

Wyciąć i starannie zachować 

N I N I E J S Z Y  

B O N  
udowadniający zakup nr. 233 
„ILUSTRACJI POLSKIEJ" 
uprawnia Czytelnika do o-
trzymania wyższej zapomogi 
dobrowolnej, wypłacanej sta­
ł y m  a b o n e n t o m  „ N  A R O -
D O W C A" w razie śmierci 
wskutek nieszczęśliwego wy­
padku przy pracy — w myśl 

warunków, ogłaszanych 
w „NARODOWCU" 
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Wielkanoc jest świętem, ob­
chodzonym w całym chrześcijań 
stwie, wśród synów Izraela i 
wyznawców Mahometa. Nawet u 
ludów pogańskich okres zwycię­
stwa wiosny nad zimą, okres od­
rodzenia się życia, obchodzony 
był uroczyście i zaznaczał się 
różnymi ceremoniami. Starzy 
Słowianie, a więc i nasi praojco­
wie święcili w tym czasie pa­
miątki swych bogów. Z przyję­
ciem chrześcijaństwa zwyczaje 
pogańskie ustąpiły właściwszej 
praktyce święcenia w osobie 
zmartwychwstałego Zbawiciela 
idei odrodzenia do nowego ży­
cia. 

Jak sama nazwa wskazuje, 
noc, w której Chrystus zmart­
wychwstał, od najdawniejszych 
lat była i jest dla Polaków wiel­
ką uroczystością. Nazwa ta nie 
przyjęła się jednak u innych na­
rodów. Kościół katolicki naprzy-
kład nazywa tę uroczystość 
„Dominica Paschalis", to jest 
„dzień Pański Paschy". 

Anglicy nazwali ją „aster", a 
nazwa ta wynikła ze staroger-

Śmigus 

Śmigus, dyngus! Hej dziewczęta 
Którą schwycę, popamięta ! 
Gdy sposobny nadszedł czas ! 
Zmoknie, niczem w rosie len... 
Z drogi, bo obleję was, 
Jak chce stary zwyczaj ten!... 

Uśmiechnęły się dziewoje : 
— Ja tam wody się nie boję ! 
Spróbuj jeno... czekasz... cóż ? 
Oj! widzicie... Janek tchórz! 

Wyzywają chłopca dziewki... 
— Z nami bracie nie przelewki... 
— Jeno zacznij... 
— Abyś tylko ważył się ! 
Oho ! Janek struchlał już ! 
— Ani nawet spojrzeć śmie ! 

Rozgniewane, niby szczerze, 
Myślą, którą też wybierze ? 
Żeby mnie tak ? 

Obyś mnie ! 

Niechby dobry sprawił Bóg, 
Abym zmokła za te dwie, 
Zlaćby mnie choć całą mógł. 

Lecz ten filut, ten przechera, 
Nazbyt długo coś wybiera, 
Tamta hoża, piękna ta... 
Której śmigus sprawić ma ? 

mańskiej uroczystości mitologi­
cznej „Ostern". Według badaczy 
ma to oznaczać astre lub Osta-
rę, boginię wiosny, czczoną też 
pod inną nazwą przez naszych 
przodków. Jej czci starożytni po 
święcili miesiąc kwiecień. 

Francuzi, wzorując się na ła­
cinie, nazwali święto to „pa-
ques". Podobnie, choć z inną koń 
cówką, nazwa ta występuje w 
hiszpańskim,, duńskim, holen­
derskim i walijskim języku, a 
wszystko wywodzi się od grec­
kiego „pascha". Grecki wyraz 
z. kolei pochodzi od chaldejskiej 
lub arabskiej formy hebrajskie­
go wyrazu, podobnie brzmiące­
go: „pesah" — on przeszedł. Ży­
dzi nazywają święto to Passover 
na pamiątkę wielkiego ocalenia, 
gdy anioł - niszczyciel przeszedł 
ponad domami dzieci Izraela w 
Egipcie, gdy zabijał Egipcjan". 

Pierwsi chrześcijanie obcho­
dzili zrazu to żydowskie święto 
Paschy, aczkolwiek już w duchu 
Chrystusowym. W ten sposób 
dodano do tego święta pojęcie 
Chrystusa jako niewinnego ba­
ranka Paschalnego, z czego o-
statecznie powstała chrześci­
jańska — Wielkanoc, przypada­
jąca w pierwszą niedzielę po peł­
ni, idącej za wiosennym zrówna­
niem dnia z nocą. 

(Opowieść legionisty z 
W starych kronikach Legio­

nów gen. Dąbrowskiego czyta­
my m.in. co następuje : 

„Kiedy żołnierze nasi (z po­
czątkiem ub. wieku) przybyli 
zbrojnie do Hiszpanii, bo im pe­
wien cesarz francuski obiecał, 
że akurat tam Polskę swoją od­
najdą — miał z nimi pewien pro­
boszcz hiszpański dosyć wiele 
kłopotu. 

Nadeszła Wielka Sobota, więc 
wąsate wiarusy dalej-że ławą do 
proboszcza, żeby im pobłogosła­
wił „święcone". Hiszpański 
ksiądz proboszcz zrobił „wielkie 
oczy", nie pojmując o jakie bło­
gosławieństwo idzie. Na wojnie 
jak na wojnie, rozumować nie 
ma czasu. Z bagnetami wszy­
stko zrobisz, tylko siedzieć na 
nich nie można, jak powiedział 
tenże sam cesarz Francuzów, 
który Polaków posłał do Hiszpa­
nii. 

Więc rad nie rad, aby i najeź­
dźcy wygodzie i nie popaść w ko 
lizję z liturgią, ujął hiszpański 
ksiądz proboszcz „Benedictiona-
le Romanum" i długo w nim 
wertował, szukając odpowied­
niej benedykcji. Przejrzał roz­
dział: „Benedictiones habitatio-
num et locorum", przepatrzył 
błogosławieństwa przepisane dla 
pól i uroczystości rodzinnych i 
— nic podobnego nie ma, czemu 
dziwić się nie potrzeba, bo ro­
dził się w Hiszpanii, która o 

pod znaku Dąbrowskiego) 
istnieniu Polski nic nie wiedzia­
ła. A cóż dopiero o Piotrkowie i 
o synodzie piotrkowskim, gdzie-
b" co nieco o tym rodzaju błogo-

Niebawem a drzewa tonąć będą w kwiatach. B. I. 5235 

Na gałązkach wierzbowych 
pojawiły się bazie. B.Î. 5234 

sławieństwa dowiedzieć się moż­
na. 

Wojna była, na rozumowanie 
czasu nie stało. Więc ks. pro­
boszcz zmówił cichą modlitwę 
nad kiełbasami, a nazajutrz wy-
dziwić się nie mógł ze swymi o-
wieczkami, gdy ich żołnierze 
polscy zaprosili do dzielenia się 
jajkiem i święconym. Wszakże 
to barbarzyńcy i jakoweś kani­
bale. 

Nie dalej jak onegdaj jeden 
taki wąsal, słowa ludzkiego nie 
rozumiejący, wpadł z nożem wy­
ostrzonym do kuchni ks. probo­
szcza, łypał białkiem, zgrzytał 
ząbkiem i wołał głośno: kura, 
kura! i pokazywał na migi, że 
chce zarżnąć. Niezawodnie chce 
zarżnąć ks. proboszcza, bo „ku­
ra" (cura) „proboszcz" po hisz­
pańsku znaczy. 

Dziwiła się trochę kucharka 
apetytowi najeźdźcy, stareńki 
bowiem już był ten prałat, a więc 
w razie czego — Madonnę mia 
— może się okazać łykowatym, 
ale zaraz odetchnęła, ujrzawszy, 
że dziki wąsal nie ku drzwiom 
kancelarii parafialnej skierował 
się, lecz na podwórze z nożem 
wyostrzonym, którego ofiarą 
padło wkrótce pół tuzina kurcza­
ków księdza proboszczowych". 

Barwne kobierce kwiatów radują oko i serce. 



Rozmaitości wojenne 
******************************************************************************* 

„Żołnierze strzelają, Pan Bóg kule nosi..." 
Nie każda kula trafia do celu. 

Najwięcej amunicji wypotrzebo-
wują karabiny maszynowe. Kule 
tych karabinów wybierają sobie 
najbardziej osobliwe drogi. O tych 
to drogach pragniemy dziś pomó­
wić. 

Jedna kula na milion 
Podczas działań wojennych z bro­

ni rożnego rodzaju wyrzuca się set­
ki milionów pocisków, z których 
większość, na szczęście, nie jest mor­
derczą. Te miliony pocisków przela­
tujących na strefą między dwoma li­
niami walczących, wykonują naj­
rozmaitsze drogi. 

Podczas wojny w latach 1914— 
1918 stwierdzono kilkakrotnie, że 
francuska kula karabinowa napot­
kała w locie niemiecką kulę. Oby-
dwą pociski, rozbijając się jeden o 
drugi, stopiły się w jeden kawałek 
metalu, zanim opadły na ziemię. 
Przestrzeń między liniami jest sto­
sunkowo dość duża; podczas strze­
laniny krąży w niej tysiące pocisków 
pod najrozmaitszymi kątami. Spot­
kanie się dwóch kul następuje, jeże­
li zostały wystrzelone akurat z pod 
jednego i tego samego kąta oraz 
nieomal jednocześnie. Wypadki ta­
kie są zaś rzadkie. Trafiają się one 
raz na milion wystrzelonych pocis­
ków karabinowych. Pociski artyle­
ryjskie są mniej liczne i z tej przy­
czyny nie stwierdzono jeszcze urzę­
dowo, by kiedykolwiek spotkały się 
one w locie. 

Kula w lufie przeciwnika 

Z frontu francuskiego doniesiono 
w obecnej wojnie o jeszcze rzadszym 
wypadku wejścia kuli karabinowej 
do lufy przeciwnika. Jedna z kul nie­
mieckich weszła do lufy karabinu 
francuskiego. Podczas poprzedniej 
wojny wypadki tego rodzaju zdarzy­
ły się kilkakrotnie. W muzeum woj­
skowym znajduje się karabin, który 
był gotowy do strzału w chwili gdy 
do lufy weszła kula francuska, nie 
pozwalając tym samym wyjść kuli 
niemieckiej. Żołnierz, który trzymał 
ów karabin w ręku, wyszedł bez 
szwanku. 

W roku 1915 stwierdzono inny 
wypadek. Kula nieprzyjacielska wpa 
dła przez lufę do zamku karabinu i 
spowodowała wybuch naboju. Kara­
bin rozleciał się na drobne części. 
Żołnierz, który w tej chwili mierzył 
został tylko lekko ranny. 

Wędrówka kuli w ciele ludzkim 

Wędrówka kul odbywa się nietył-
ko nad liniami. O osobliwych wy­
padkach doniesiono po wojnie, kie-* 
dy stwierdzono wędrówkę kul w 
ludzkim ciele. Pewnemu żołnierzowi 
australijskiemu weszła kula w cia­
ło w okolicy łopatki. Kuli nie wydo­
byto natychmiast. Rana zagoiła się. 
Kilka lat później owego żołnierza 
musiano położyć na stół operacyj­
ny, gdyż kula zeszła w okolicę na-
rek i sprawiała wielkie bóle. Wę­
drówka t^j kuli na przestrzeni nie 
wielu centymetrów trwała więc kil­
ka lat. 

Kto strzelił? 

Podczas wojny na Dalekim Wscho 
dzie, pewien japoński oficer, wkra­
czając do chińskiego miasta, został 
trafiony kulą w serce. Strzał padł z 
palącego się domu. Natychmiast 
wszczęto poszukiwania w celu wy­
krycia winowajcy. Poszukiwania te 
pozostały bez skutku. Znaleziono je­
dnak karabin, z którego padł ów 
morderczy strzał. Karabin wypalił 
sam pod wpływem płomieni. Przy­
padek zrządził, że znajdował się on 

w takiej pozycji, że gdy akurat prze­
chodził japoński oficer, kula ugodzi­
ła go w serce. 

Strona prawna.... 
Międzynarodowa komisja prawni­

ków została powołana w roku 1918 
do wydania orzeczenia, czyją wła­
snością jest kula wydobyta z ciała 
ludzkiego. W sporze tym wysunięto 
aż pięć różnych stron, które mogły­
by się ubiegać o tę kulę jako właści­
ciele. Stronami tymi byli : ranny żoł­
nierz, z którego ciała kulę wydoby­
to, lekarz, który kulę wydobył, ar­
mia nieprzyjacielska, która za kulę 
zapłaciła, armia, do której żołnierz 
należał i wkońcu czy kulę należy u-
ważać jako rzecz niczyją (res nul-
lius). Po długich sporach kulę przy­
znano żołnierzowi. 

Tysiąc ton żywności szły 
na dno w oczach głodnych 

Niemców 

Oficerowie marynarki handlowej, 
którzy byli więźniami na zatopio­
nym przez własną załogę „Graf 
Spee", powróciwszy do Anglii po­
dali wiele ciekawych szczegółów o 
warunkach materialnych i nastro­
jach marynarzy pancernika nie­
mieckiego. Zdaniem ich, większość 
była młoda i niedoświadczona. Wy­
żywienie nie było świetne a pod 
względem gotowości bojowej Niem­
cy stali znacznie niżej od marynar­
ki Niemiec cesarskich. Anglicy by­
li świadkami kilku ataków na stat­
ki handlowe, w czasie których 
„Graf Spee" wykazywał dziwny 
pospiech w topieniu swych ofiar. 
Pewnego dnia oficer ekipy rewizyj­
nej dał się wyprowadzić w pole 
przez komendanta zatrzymanego 
statku handlowego, który twierdził 
że wiezie na statku paki z wełną i 
na dowód pokazał zawartość jednej 
z pak, którą w tym celu otwarto. 
Nie badając dalej, ekipa rewizyjna 
cofnęła się, statek ewakuowano i... 
okręt storpedowano, zatapiając na 
oczach źle odżywianej załogi 8,000 
ton mięsa, masła i sera. 
Co poczną Niemcy ze swymi 

statkami - lotniskami? 

Rzesza Niemiecka, która dotych­
czas nie miała żadnego statku-lotni-
ska, przystąpiła do budowy kilku 
takich jednostek. Ciekawym jest co 
z nimi pocznie. Niższość niemiecka 
na morzu, zwiększona jeszcze na 
skutek strat, poniesionych w ciągu 
ostatnich 6 miesięcy, logicznie bio­
rąc, zabrania Niemcom używania 

jednostek tak kłopotliwych w razie 
akcji, zakrojonej na wielką skalę. 
Pozatem, przyjmując nawet, że mo­
gliby zmierzyć się z angielskimi si­
łami morskimi na Morzu Północ­
nym, statki - lotniska natknęłyby 
się na trudny do rozwiązania pro­
blem aprowizacyjny na wysokim 
morzu. 

Skok archidiakona 

Wiadomo, że lotnicy angielscy u-
tworzyli między sobą klub Gąsieni­
cy. Aby móc do niego należeć, trze­
ba mieć poza sobą conajmniej trzy 
skoki z spadochronem. Oryginalny 
ten klub posiada wśród członków 
duchownego. Jest nim archidiakon, 
duszpasterz małej stacyjki lotniczej, 
na wschodnich wybrzeżach Anglii. 
Zdobył on prawo noszenia odznaki, 
przedstawiającej srebrną gąsienicę 
ponad pustynią, wyskoczywszy z 
samolotu na wysokości 600 m. głową 
na dół. Dopiero po odliczeniu do 10 
wolno mu było pociągnąć za sznu­
rek, roztwierający spadochron. 

Od czasu do czasu młodzi piloci 
usiłują pokpiwać sobie z archidiako-
na-lotnika, mówiąc: 

— I cóż ojcze, czy bardzo się mo­
dliłeś w tej chwili? — Z zamknię­
tymi oczyma, odpowiada spokojnie 
duszpasterz. 

Siatka „kiszek". 

Pomimo zimna i burz, które zwię­
kszają trudności, na jakie narażeni 
są obserwatorzy w „kiszkach", uno­
szących się nad morzem, marynarka 
angielska znajduje więcej ochotni­
ków niż potrzeba na to niebezpiecz­
ne stanowisko. Ostatnio, gdy ogło­
szono zapotrzebowanie na 70 obser­
watorów, zgłosiło się ich 300. To też 
sieć balonów zaporowych, chroniąca 
Wielką Brytanię przed niespodzia­
nym atakiem lotniczym zwiększa 
się nieomal z każdym dniem. 

Balony zaporowe, zajęte przez 
obserwatorów lub nie, pokrywają 
dziś przestrzeń przeszło 1,000 km. 
na morzu i na ziemi. 
Lotnicy dominiów, zwiedzą 

Niemcy 

Lotnictwo wydaje się specjalnie 
pociągać młodych ludzi z dominiów, 
przyzwyczajonych do życia na wol­
nym powietrzu. Rolnicy Rodezji, 
drwale kanadyjscy, studenci austra­
lijscy i koloniści z Afryki Południo­
wej, przygotowują się do pierwszej 
swej podróży do Europy. Chodzi im 
o „zwiedzenie" Niemiec z lotu ptaka. 
Lotnicy ci przeważnie jeszcze przed 
kilku miesiącami nie umieli kierować 
samolotem, mimo to obecnie wyka­
zują w praktyce nadzwyczajne zdol­
ności. 

Śniadanie lord - mera 

Lord-mer Londynu, sir William 
Coxen wydał śniadanie na 300 osób. 
Lord-mer jest dobrym gospoda­
rzem, ale także skrupulatnym oby­
watelem. Ponieważ masło i mięso w 
Anglii poddane jest systemowi kart­
kowemu, zarządził by do menu nie 
użyto ani masła, ani mięsa. Śniada­
nie składało się z zupy, ryb}', dro­
biu i ciastek. 

Nowe herhy 

Zamiłowanie do tytułów, odznak 
i herbów w Rzeszy hitlerowskiej na­
dal jest szeroko rozpowszechnione. 
Kilka samolotów, zestrzelonych 
przez R.A.F. zaopatrzonych było w 
rysunek, przedstawiający broń lub 
w napis. Jeden z nich przybrany 
był w tarczę herbową z parasolem, 
skrzyżowanym z mieczem, będącym 
oczywiście aluzją do stosunków mię­
dzy Anglią a Niemcami. Piloci an­
gielscy postanowili w odpowiedzi na 
skrzydłach swoich wymalować... 
miotłę. 

Pływające więzienie 

Admiralicja angielska podała do 
wiadomości publicznej szczegóły o 
traktowaniu, jakiemu poddawani by 
li więźniowie marynarki angielskiej 
na statku - cysternie, który apro-
wizował „Grafo Spee" oraz służył 
mu jako dodatkowe więzienie. Ka­
pitan tego statku był fanatycznym 
hitlerowcem a odnoszenie się jego 
do więźniów stanowi rażący kon­
trast z kurtuazyjną postawą kapi­
tana Langsdorffa. 

Stłoczeni w ciasnych sypialniach, 
zawalonych materacami, pokrytymi 
robactwem, więźniowie nie mieli 
miejsca na przechadzanie się. Dzien­
nie otrzymywali po ćwierć litra wo­
dy, która miała, wystarczać do my­
cia i picia. Na kilkaset ludzi znajdo­
wało się jedynie 20 miednic a my­
dła wogóle nie było. Dyscyplinę sto­
sowano podobną jak w obozach kon­
centracyjnych. Jeden z więźniów, 
którego zastano przy paleniu fajki, 
za karę skazany został na 3 dni a-
resztu w osobnej komorce, o chlebie 
i wodzie. Kapitan statku znajdował 
wprost przyjemność w poniżaniu o-
ficerów w obecności żołnierzy indyj­
skich, których traktowano z szcze­
gólnymi względami. Oficerowie zmu 
szeni byli do wypróżniania kubłów 
w obecności żołnierzy niebiałych. 
Wszystko było obliczone dokładnie, 
aby złamać więźniów moralnie i fi­
zycznie. 

Grupa Polaków w wojsku francuskim. 
(B. X. 5220). 

Polscy żołnierze wśród kamieniołomów 
„gdzieś" we Francji, (B.I. 5221), 
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Rzeczy ciekawe i pożyteczne. 

Ten nasz kalendarz zdaje się, nie jest w porządku 
«Pest również możliwe, że obecnie mamy rok 1947 a nie 1940 

Czy nasz kalendarz jest do tego 
stopnia dokładnym, że możemy z rę­
ką na sercu powiedzieć, iż mamy 
obecnie 1840 rok? Istnieją silne po­
szlaki, iak się zresztą o tym później 
przekonamy, iż żyjemy w 1947 ro­
ku. 

Naprzykład Mojżesz, ten wielki 
prawodawca, opracował kalendarz, 
który idealnie rozwiązał problem 
przypadania świąt w ten sam dzień 
każdego reku, co niestety nie może­
my powiedzieć o naszych nowocze­
snych kalendarzach. 

Także starożytny szczep Mayów w 
Południowej Ameryce posiadał ka­
lendarze oparte na sezonach, które 
działały z nadzwyczajną precyzją. 
Środa 24 sierpnia naprzykład, we­
dług kalkulacyj Mayów pisała się — 
.,4 Ałiau 8 Cumbu", albo ,,9 Imix 19 
Zip". Liczby i nazwy tak zostały u-
łeżone, iż niepodobieństwem było, 
by zaszła jakaś pomyłka. 

Kalendarz Mayów miał tylko dwa­
dzieścia dni w miesiącu, a był tak u-
łeżony, iż na tę samą datę każdego 
reku zawsze wypadał ten sam dzień 
w tygodniu, eliminując kłopoty, 
dzięki którym nie wiemy na jaki 
dzień przypada w przyszłym roku 
naprzykład Boże Narodzenie. 

Istnieje także prawdopodobień­
stwo, iż jedna z najstarszych cywi-
łizacyj w Południowej Ameryce po­
siadała dużo lepsze kalendarze od 
nas. Pewien letnik, przebijając się 
przez łańcuch górski w Andach, na­
trafił w tajemniczej i jeszcze nie 
zbadanej dolinie o łagodnych sto­
kach, na przepiękną panoramę geo­

metrycznych figur, które, zdaniem 
współczesnych uczonych, przedsta­
wiają obliczenie czasu na podstawie 
systemu słonecznego, używanego 
przez tę starożytną, jeszcze bliżej 
niezbadaną cywilizację. Figury te są 
wyryte w kamieniu, wiele tysięcy 
lat temu i sądząc z zdjęć dokona­
nych przez tego lotnika, wiedza jest 
pewną, iż natrafiono na kalendarz 
daleko dokładniejszy od naszego. 

Nie dokonano jeszcze bardziej do­
niosłego odkrycia, na które przypad­
kowo natrafił z wysokości 5 mil 

. Jack Kuhn, fotograf lotniczy z za­
wodu. 

Była to dolina Nasca w Peru, oto-
czGna ze wszech stron górami i dżun­
glami, przez które człowiek piechotą 
nie mógł się przedrzeć. Unosząc się 
nad tą doliną, Kuhn nagle dojrzał 
obraz tak dziwny i nieprawdopodo­
bny, iż dwukrotnie przetarł sobie o-
czy, by się upewnić, iż nie padł ofia­
rą widziadeł sennych. Nigdzie na ca­
łym świecie nie widziano! podobnej 
rzeczy. 

Tuż pod samolotem rozciągała się 
ta olbrzymia p.aszczyzna, po*Srzyżo-
wana dziwnymi liniami i znakami. 
Niektóre z tych stożków i poziomych 
piramid rozciągały się na odległość 
12 mil. Nad tą dziwaczną zbieraniną 
fantastycznych figur geometrycz­
nych krążył po wiele razy oszołomio­
ny fc tog raf i zdejmował ze wszyst­
kich stron tę niesamowitą panora­
mę. 

Wyruszył on na ekspedycję, by 
sfotografować Górę Huascaron, — 
wznoszącą się na 22.180 stóp, jak i 
niedawno odkryte miasto starożytne 
Macchu Piechu, założone przez nie­
istniejącą już dziś rasę. Architektu­
ra tego miasta stanowi dla współcze­
snych inżynierów zagadkę. 

Gdy wreszcie załoga wróciła do 
. obozu, z niedowierzaniem pfzyjmo-

eze jeden — cud świata — wznic-

wano wiadomości o tej płaszczyź­
nie, o jeszcze bardziej tajemniczych 
znakach. Ostatnie wątpliwości roz­
prószył film, który światu udowo­
dnił, iż na naszej ziemi istnieje jesz-

siony przez dawno zapomnianą cy­
wilizację. 

Po tym aeronautycznym odkryciu 
nastąpiła reorientacja systemu obli­
czania czasu, co w dalszym ciągu 

znowu wywołało poważne wątpliwo­
ści w prawidłowość i dokładność 
obecnie przez nas używanego kalen­
darza, ułożonego przed wiekami 
przez Cezara, a później przez papie­
ża Grzegorza. 

Oryginalny kalendarz został opra­
cowany wpierw przez Rzymian, lecz 
przy podziale czasu na miesiące, 
przedłużyli rok o 11 minut i 14 se­
kund, czyli o jedną dobę na 128 lat. 
By zadość uczynić próżności cesarza 
Augusta, dodano jeden dneń do mie­
siąca, któremu nadano jego imię, tak 
że s erpień ma tyleż samo dni co i 
lipiec, to jest 31 dni. Samo przez się 

- rozumie, iż takie dogadzanie próżno­
ści, pomieszało szyki kalendarza. 

K a l e n d a r z  r z y m s k i  z  w c z e ś n i e j s z e g o  o k r e s u ,  o d  k t ó r e g o  w y w o d z i  s i ę  n a s z  
system obliczania czasu. Dzień oznaczano kołkiem, który wtykało się do ponumero­

wanych otworów. 

Człowiek prymitywny był zawsze 
istotą praktyczną i konkretną. Nie 
miał zaufan a do rzeczy abstrakcyj­
nych. Jego rok był uzależniony od 
czasu, kiedy słońce wschodziło, od 
pory roku. Znał doskonale te cztery 
pory roku, wiedział, kiedy się roz­
poczynają i kończą. I to mu całko­
wicie wystarczało. Nie uważał na­
wet za wskazane, by ustalić jakąś 
kolejność lat i każdy rok określić ia-
kąś liczbą. 

Dopiero z upływem czasu odczuło 
s ę potrzebę liczenia czasu. Dzięki te­
mu w umysłach uczonych powstały 
poważne wątpliwości, co do prawi-
dłowości czasu. 

Dotychczasowe badania nie potra­
fiły jeszcze zgłębić tajemnicy geome­
trycznymi figurami pokrytej płasz­
czyzny w dolinie gór And w Peru. 
Przypuszczalnie wykonawcy i pro­
jektodawcy tego zadziw ająeego dzie 
ła byli spokrewnieni ze starożytny­
mi Mayami, którzy już wznosili po­
tężne gmachy i inne wspaniałe prace 
architektoniczne wówczas, kiedy je­
szcze Egipcjanie nie myśloł o budo­
wie gigantycznych piramid i Sfink­
sa. 

Udowodniono, iż Mayowie posia­
dali kalendarz dużo wcześni-?i od in­
nych cywilizowanych naredów eu­
ropejskich. Muzea nasze przepełnio­
ne są zabytkami po tej dawno wy­
marłej rasie, której kultura osiągnę­
ła swój najwyższy poziom wieki 
wcześniej przed narodzeniem się 
pierwszego Faraona. 

JcJen z starożytnych kalendarzy, wykonany w kamieniu, o średnicy 12 stóp. 

Największy nt un na śsieei? 
Na wieży gmachu telefonów w 

Sztokholmie umieszczony zostanie 
neonowy zegar, którego waga wy­
niesie 7 t., średnica 7 m., cbwód zaś 
22 m. Neon będzie świecił czerwo­
nym iwiatłem, a na wskazówki, cy­
fry godzin i obramowanie tarczy 
zegara zużytych będzie 90 mtr., rur 
nec nowych. Zegar ten będzie wi­
dzialny ze wszystkich punktów 
w Sztokholmie. 

3fli«?kiewiez o wojskie 
Zapytał ktoś Mickiewicza, jakby 

to można dać wyższy rozwój sztuce 
wojennej. Mickiewicz powiedział: 

— Najlepszy byłby sposób nabi­
jać działa... entuzjazmem: armia, co 
ten proch wynajdzie, będzie niezwy­
ciężona ! 

„Miasto radi«m«'' w Londynie 

Gmach radia brytyjskiego w Lon­
dynie na Pcrtland Place (w pobli­
żu ambasady Rzeczypospolitej) zo­
staje obccnie w szybkim tempie roz­
budowywany. Po ukończeniu gigan­
tycznego planu rozbudowy stanie tu 
prawdziwe „Miasto Radiowe", roz­
ciągające się na przestrzeni 38 ty­
sięcy stóp kwadratowych. Dla pra­
cowników radia londyńskiego urzą­
dzany jest między innymi wspania­
ły basen, wypełniony 10 milionami 
litrów wody. Pięć studiów w nowym 
gmachu radiowym wybudowanych 
zostanie pod ziemią, celem osiągnię­
cia lepszych warunków akustycz­
nych. W-specjalnym studio mieścić 
się będzie telewizja. 

Dużo wody upłyn ę, zanim wiedza 
potrafi rozwiązać zagadkę tego ta­
jemniczego kalendarza, przypadko­
wo odkrytego w Południowej Ame­
ryce. Głowią się również architekci 
nad tym, jak ta rasa potrafiła wno­
sić przy budowie gmachów potężne 
głazy na znaczne wysokości bez uży­
cia maszyn. Również zastanowienia 
głębszego jest godnym fakt. "ż do­
konali, w naszym pojęciu, endu, gdy 
na stromej skale założyli miasto o 
wielkich rozmiarach. Istnieje teoria, 
iż dostępy do tego miasta zcstaly 
odcięte od reszty świata erupcjami 
wulkanicznymi. 

Rząd peruwiańsk rozpoczął bada­
nie tego kalendarza pr; z wzniesie-
n e na jednej z gór obserwatorium, 
tri nad wiekowym w kamieniu wy­
rytym kalendarzu. Mieszka tam całe 
grono astronomów, którym poleco­
no rozwiązanie tej niezwykle cieka­
wej zagadki. 

N. Ś. 

Dopiero w r. 1582 papież Grzegorz 
XIII zabrał się do uporz; dkowania 
kalendarza, co uskutecznił bardzo 
prostym sposobem a mianow'cie wy­
rzucił z czasu 10 dni. Pozostawił je­
dnak jeden miesiąc o 28 dniach inne 
po 30 a dalsze po 31 dni. Dla uzu­
pełnienia wynalazł jeszcze rok prze­
stępny, powtarzający się co 4 lata. 
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— Zacni Sahibowie — rzekł — propozycja wasza jest wiel­
kim zaszczytem dla mnie, człowieka ubogiego i nie Europejczyka. 
Zważcie jednak, że propozycja ta nie może być przyjęta, bo nie 
może przynieść żadnej stronie szczęścia. Czy Sahibowie zdajecie 
sobie sprawę, ile przeciwieństw rozdziela dwie tak różne osoby, jak 
moja niegodna córka Kessuda i Sahib Ożóg? Całe wieki pracowa­
ły na to, aby owe przeciwieństwa budować. Skądżeby zatem zja­
wić się nagle miała harmonia i zgoda? 

— Przyjdzie ona, Rustumie — powiedział Barłamp. Kes­
suda wychowana jest wszakże tak, jak wszystkie kobiety białe. 
Rozumuje inaczej i myśli inaczej, niż jej nieuczone siostry. 

— Nie, Sahibie — Kessuda wprawdzie wychowana jest tak, 
jak się wychowują kobiety białe, ale rozumuje tak, jak jej matka 
i babka. Pod tym względem, o Sahibie, nie zaszła w niej żadna 
rmiana , Nie można wyrzucić z siebie w jednym pokoleniu tego, na 
co pracowały wieki. 

— Wszakże sama Kessuda pragnie tego związku, Rustumie. 
Kobieta może chcieć wielu rzeczy nawet takich, których 

człowiek na ziemi nie jest w stanie jej dostarczyć. Jakże więc speł­
nić podobne życzenie ? 

— Czyż małżeństwo nie jest rzeczą ziemską, Rustumie ? 
— Jest nią, Sahibie. 
— Czyż to tak trudne do spełnienia ? 
—W obecnych warunkach — tak. 

— Dlaczego ? 
Bo małżeństwo to żadnej stronie nie przyniesie szczęścia, 

Sahibie. . . , . , . 
— Co będzie jutro czy za rok, człowiek tego przewiedzieć nie 

może. „ 
Któż to wie? — powiedział zagadkowo stary Pars i przym 

knął znowu oczy. 
Czy pozwolisz, Rustumie, że porozmawiam z twoją szla­

chetną córką Kessudą ? 
Jeżeli ci to sprawi przyjemność, Sahibie, rozmawiaj — 

zgodził się stary. 
Po tych słowach Ożóg, który tylko na tę zgodę starego zda­

wał się czekać, powstał i ruszył w kierunku, gdzie przechadzała się 
z Ł-ciążką w ręku w podcieniu olbrzymich koron figowców i palm 
Kessuda. 

Kessudo — rzekł, zbliżając się do niej — ojciec twój wy­
raził zgodę, aby mój rodak i przyjaciel porozmawiał z tobą. 

— O czym ? 
— O naszej sprawie. 

Czy ten Sahib w twojej sprawie rozmawiał już z ojcem ? 
— Tak. 
— I cóż ? Jakiż wynik ? 
— Stary Rustum wciąż odmawia. 
— Dlaczego ? Czym motywuje swoje stanowisko ? 

Tym, że obawia się naszego nieszczęścia, jakie wyniknąć 
może ze wspólnego naszego pożycia w roli małżeństwa. 

— Mogłeś mu powiedzieć, że jednak ja się tego nie obawiam. 
Czyż raz już mówiłem mu to ? Rustum jednak jakby te­

go nie słyszał i stale powtarza jedno i to samo, że za wiele nas 
dzieli, byśmy mogli być szczęśliwi. A na upór, jak wiesz, nie ma 
lekarstwa. 

Chodźmy więc do niego i porozmawiajmy raz jeszcze. 
Kiedy się zbliżali do Rustuma i Barłampa, siedzących opo­

dal siebie w milczeniu, Oleś z wielką uwagą obserwował zbliżającą 
się kobietę, dla której Jan stracił głowę. A było też na co patrzeć. 
Barłamp pierwszy raz dopiero w Indiach spotykał się z kobietą tu­
bylczą, wykształconą i wychowaną według wzorów europejskich, 
był więc i ciekawy i podniecony nieco. Kessuda była kobietą wy­
soką i smukłą, a gdy szła, czuło się, jakby to stąpała łania na bez­
kresnym i bezludnym stepie, tyle swobody i piękna było w tym 
chodzie. Podszedłszy do ojca i Barłampa, wyciągnęła do Olesia rę­
kę i sprezentowała się z całą swobodą dobrze wychowanej kobiety 
europejskiej. Detektyw podniósł oczy naprzód na jej piersi, pręż­
ne, lekko zarysowane pod lekusieńką jak zefir suknią, a następnie 
na twarz i oczy. Ten przegląd trwał bardzo krótko, moment pra­
wie, ale Sahibowi Barłampowi wystarczył dla całkowitej oceny, 
niezwykle pochlebnej dla Kessudy. Twarz tej młodej Parsjanki 
nie miała nic w sobie mongolskiego, hinduskiego czy w ogóle azja­
tyckiego. Gdyby nie cera matowo-brzoskwiniowa, gdyby nie oczy 

POWIEŚ 

czarne, jarzące się jak otchłanne jakieś płomienie, można by po­
wiedzieć, że jest ona kobietą białą. Rysy twarzy miała szlachetne, 
czysto aryjskie, nosek ostry, ładnie zarysowany i harmonizujący z 
całością pociągłej twarzy, wargi mięsiste, czerwone, zdradzające na­
miętność ; oczy w cudownej oprawie ciemnych i długich rzęs i brwi, 
oczy duże, głębokie i płomienne. Zaiste, pomyślał Barłamp po u-
skutecznieniu przeglądu, jest za czym głowę stracić, a następnie 
zwrócił się do Kessudy : 

— Mademoiselle, cieszę się, że mam szczęście panią poznać. 
Jest to w tutejszych warunkach tak rzadka okazja dla mężczyzny 
białego, a pani sama jesteś tak piękna, iż nie dziwię się mojemu ro­
dakowi i przyjaciel owi, iż stracił zupełnie dla pani głowę. 

Kessuda uśmiechnęła się tylko na te słowa. 
— Pani — ciągnął dalej Barłamp, siląc się na najwyższą ga­

lanterię europejską — uszczęśliwisz mnie tym więcej, jeżeli zech­
cesz przemówić za naszą prośbą do swego ojca, aby nie upierał się 
dalej i zechciał dać swoje zezwolenie na wasze małżeństwo. 

— Zależy to wszystko od mego szlachetnego ojca — odrze­
kła na to Kessuda, a Barłamp miał okazję stwierdzić, że i głos jej 
miał w sobie wiele cech urzekających. 

— Wiem o tym — przytaknął Oleś. — Dlatego właśnie 
przybyliśmy tutaj, aby z dostojnym sir Rustumem (Jan zdziwił się 
szarżą przyjaciela, mianującego bez zająknienia starego Parsa si-
r'em) ostatecznie omówić te sprawy. Państwo znacie dobrze pana 
Ożoga, nie potrzebuję więc mówić o jego zacności i szlachetności. 
Pozostaje mi tylko zapytać, jak ostatecznie ma się ukształtować ta 
sprawa? Pochodzimy z rasy ludzi upartych i szalonych na punk­
cie honoru i zwycięstwa. Nie możemy więc ustąpić z placu i zre-
zygnować z naszego zamiaru, gdyż honor nasz zostałby w ten spo­
sób bardzo dotknięty. 

— Sahibie, wysłuchaj mnie — odezwał się stary Rustum 
bardzo poważnie — jestem człowiekiem starym już, widziałem wiele 
i przeżyłem wiele. Za moich młodych lat przybył tutaj pewien U-
rus (Rosjanin) i tak, jak obecnie Sahib Ożóg, zakochał się w córce 
jednej przyjaznej nam rodziny. Młodzi pobrali się i czy wiesz, jak 
długo byli szczęśliwi ? Dokąd żona owego Europejczyka nie ze­
starzała się, a więc jakieś lat dziesięć. Kobiety tutejsze starzeją 
się wcześnie. Trzydzieści lat dla kobiet miejscowych, to już sta­
rość. Później ów Urus porzucił swoją prawowitą małżonkę wraz 
z dziećmi i nigdy już nie zjawił się tutaj. 

Ojcze Rustumie — powiedział Ożóg — nie można jednej 
miary przykładać do wszystkich białych i do wszystkich koloro­
wych. Nie powiem, że ja jestem lepszy od owego Urusa, który po­
rzucił żonę i dzieci i nie zjawił się tu nigdy więcej, ale powiem, że 
jestem inny i tego nigdy nie uczynię. Kessuda nie jest hinduską, 
ani malajką, nie zestarzeje się więc w 30-tym roku życia. Ale gdy­
by nawet tak było, to po okresie jej szczęśliwej młodości i wzaje­
mnym naszym szczęściu, przyjdą dzieci, obowiązki i wzajemny sza­
cunek rodziców dla siebie. Może miłość wygaśnie na starość, to 
prawda, ale czyż ona istnieje wiecznie nawet wśród łudzi białych w 
Europie ? Czyż istnieje w doczesności cokolwiek takiego, o czym 
powiedzieć moglibyśmy, że jest wieczne ? 

— Słusznie, ojcze — poparła Jana Kessuda — wszystko 
przemija, może więc i nasza miłość przeminąć, ale lepiej być szczę­
śliwym przez jedną chwilę, niż nigdy w życiu szczęścia nie zaznać, 
lepiej kochać przez dzień jeden, niż w ciągu całego życia odczuwać 
głód miłości. 

— Aby być prawdziwie szczęśliwym w drugim życiu, trze­
ba na ziemi na nie zasłużyć, Kessudo — powiedział na to senten­
cjonalnie Rustum. 

— A czyż można na szczęście wieczne zasługiwać abnegacją 
i wyrzeczeniem się walki i wszelkich pokus ? — zaszachował Bar­
łamp. — Czyż nie większa zasługa przed Przedwiecznym, gdy po 
walce z losem na tej ziemi, wychodzi się z utrapień silnym i oczy­
szczonym, niż wtedy, gdy się przemija w doczesności bez walki i 
udoskonaleń ? 

Tylko Przedwieczny potrafi to zważyć, odmierzyć i wy­
powiedzieć. 

Ale Przedwieczny dal człowiekowi wolną wolę i stworzył 
go po to, aby walczył, oczyszczał się i udoskonalał. Małżeństwo 
nie jest instytucją niemiłą Przedwiecznemu, gdyż to On sam ją u-
stanowił, stwarzając rodzaj ludzki. 

— Ojcze — wtrąciła Kessuda — czyś zapomniał, iż sam 
mnie kiedyś nauczałeś: w ogniu walk kształtuje się doskonałość lu­
dzka, jak w ogniu oczyszcza się złoto. Jeżeli zatem w moim przy­
szłym życiu zapisane mi są walki, nędze i borykanie się z zawi­



stnym Arymanem, pozwól mi walczyć, abym się stała doskonalszą, 
czyśeiejszą i lepszą. A wtedy niezawodnie stanę się milszą Przed­
wiecznemu. 

Stary Pars, oblężony tak skutecznie ze wszystkich stron, nie 
zdradził się najmniejszym gestem, najmniejszym drgnieniem mu-
skułu twarzy, że przeżywa w tej chwili zwątpienie, że zasada je­
go, aby nie oddawać człowiekowi białemu córki, jest w nim podwa­
żona. Milczał długo, a gdy w końcu podniósł głowę, w oczach jego 
zapaliły się znowu te tajemnicze ogniki, jakie Barłamp i Ożóg spo­
strzegli u niego w chwili, gdy się spotkali na początku dzisiejszej 
wizyty. 

— Pozwólcie, o Sahibowie, niech czas sam pokaże, czy ży­
czy sobie tego, o co mnie prosicie — powiedział. — Niech córka 
moja i pan, dostojny Sahibie — ma czas na utrwalenie w sobie tej 
prawdy, iż postanowienie wasze jest trwałe, a miłowanie prawdzi­
we. Gdy znowu po pewnym czasie przyjdziecie do mnie i powiecie 
raz jeszcze to, co powiedzieliście dzisiaj, dam moje przyzwolenie. 

Obaj panowie biali skłonili na pierś głowy. Pars grał na 
zwłokę. Ożóg wiedział, że to jest wykręt, ale rozumiał również i to, 
że teraz nie ma już takiej siły, która zdolną byłaby odwieźć tego 
starca od jego postanowienia. Dlatego zgodził się na to, wyzna­
czając sobie trzechmiesięczny termin . 

— Zatem — za trzy miesiące zjawimy się u ciebie znowu, 
szlachetny Rustumie — powiedział Barłamp. — I myślę, że słowo 
twoje nie będzie pisane na wodzie ? 

— Człowiek mądry ryje słowa swoje na kamieniu, Sahibie 
— rzekł twardo Pars. 

Rozmowa była skończona. Obaj Europejczycy nie mieli tu 
już co robić. Pożegnali więc starego Rustuma i Kessudę i wyszli z 
zabudowań Parsa. A gdy już wsiedli do wozu, Ożóg zauważył : 

— Stary zamyśla jakiś podstęp. Nie wierzę mu ani za 
grosz. Chciał mieć czas przed sobą, aby podstęp obmyślić i wyko­
nać. 

— Z czego to pan wnosisz ? 
— Znam go zbyt dobrze. 
Samochód ruszył z miejsca i, wymijając z wielką sprawno­

ścią włóczących si ępo jezdni bez najmniejszego porządku, łudzi i 
krowy, skierował się do hotelu, w którym mieszkał Barłamp. Po 
drodze Ożóg mówił do Aleksandra : 

— Stary Pars zamyśla wyciąć mi szczutka w nos, znam go 
pod tym względem i nie łudzę się bynajmniej, aby po trzech miesią­
cach dał swoją zgodę na moje małżeństwo z Kessudą. 

— Mamy przecie jego słowo, że po tym terminie nie będzie 
się sprzeciwiał. Umvślnie powiedziałem o słowie pisanym na wo­
dzie, aby usłyszeć stanowcze jego potwierdzenie, że przyrzeczenia 
dotrzyma. 

— To pewne, że Rustum słowa po trzech miesiącach dotrzy­
ma i zezwoli na moje małżeństwo ze swą córką, ale czy małżeństwo 
nie będzie wtedy mirażem, to druga sprawa. 

— Jak to pan rozumiesz ? 
— Tak, że Rustum zechce stworzyć taką sytuację, która z 

jednej strony pozwoli mu na dotrzymanie danego nam słowa, a z 
drugiej uniemożliwi całkowicie małżeństwo. W ten sposób i wilk 
będzie syty i koza cała, 

— Z jego przewrotnością damy sobie radę, byle tylko pań­
ska Kessuda nie skrewiła. 

— Jestem jej pewny pod tym względem. 
— Bądź pan zatem pewnym i małżeństwa swego z nią. Ale 

nie zawadziłoby wcale, by się pan mógł z nią zobaczyć i porozma­
wiać jeszcze na ten temat, poza tym będę pana prosił o pomoc i w 
naszej sprawie. 

— Może pan mną rozporządzać dowolnie. Uczynię wszy­
stko, czego pan zażąda. Czy sprawy w Banku of India układają 
się niepomyślnie ? 

— Gdyby to tylko niepomyślnie, można by jeszcze jakoś so­
bie radzić. Sprawy nasze w obecnej chwili stoją poprostu fatalnie. 
Gzy pan wie, że najważniejszy i bodajże jedyny dokument, na mo­
cy którego mogliśmy bez trudu podjąć spadek po Krupińskim, za­
ginął ? 

— Jak to zaginął? — poderwał się na siedzeniu Ożóg, za-
. trzymując jednocześnie wóz prawie na środku ulicy. 

— Skradziono go listonoszowi, który miał ów testament do­
ręczyć w Banku. 

— To niesłychane! Jakim sposobem ? Kradzieże tutaj, 
zwłaszcza na poczcie, są wielką rzadkością. Czyżby to zatem był 
zamach na kapitały po Krupińskim ? 

— Niewątpliwie tak. Z tego, co panu w swoim czasie opo­
wiedziałem, wiesz już, że niejaki John W. Borowicz, pół Polak, pół 
Hindus, planował jeszcze w Polsce zamach na te kapitały, na szczę­
ście, nie udały. Po odsiedzeniu więzienia w Polsce, wyjechał do In-
dyj, zapowiadając, że spotkamy się tutaj znowu. Jestem prawie 
przekonany, że ta kradzież nastąpiła za niczyim innym wstawien­
nictwem, tylko Borowicza. Pytanie tylko, gdzie tego człowieka 
szukać ? 

— To będzie nieco trudniejsze, ale nie tak znowu trudne, jak­
by się wydawać mogło. Jeżeli w tej sprawie działa istotnie Boro­
wicz, to on sam na pewno nie dokonał tej kradzieży czy napadu, ale 
posłużył się kimś z sekty złodziejskiej z pośród tak zwanych kru­
ków, albo, jak ich Anglicy nazywają — crime'ôw. 

— Czyżby tutaj istniała nawet taka kasta złodziei ? 
— Tak, istnieje i to nie stanowi żadnej tajemnicy. Musimy 

zatem trafić do tej kasty. O, patrz pan! zawołał naraz Ożóg, 
zmieniając temat i wskazując jakiegoś golasa, mającego na bio­
drach zaledwie imitację opaski, który stał opodal i przyglądał się 
czemuś z zainteresowaniem. Zanim Barłamp miał czas dokładnie 
przyjrzeć się temu człowiekowi, nadszedł jakiś drugi nagus z wiel­
kim białym trójzębem Wisznu, namalowanym jaskrawymi farba­
mi na czole i przepasany sznurem bramińskim. Zobaczywszy na­
giego „kruka", krzyknął na niego : 

— Precz na drugą stronę drogi, ty robaku niskiej kasty ! 
Nagus, do którego wyrzeczone były te słowa, nie stropił się 

bynajmniej, ale splunął z pogardą i odrzekł cynicznie. 
— Pocałuj mnie gdzieś, ty nastroszony kogucie, synu skor­

piona o pałąkowatych nogach ! 
Ożóg przetłómaczył wszystko Barłampowi i dodał : 
— Oto ma pan obrazek zgody i jedności, jaką chce zapro­

wadzić w Indiach Mahatma Ghandi! No, ale skoro spotkaliśmy 
kruka nawet tutaj, w Bombaju, gdzie widuje ich się nader rzadko, 
oznacza to, że mają oni w tych stronach jakiś interes. 

— Panie Janie, jedźmy szybko do hotelu. Tam się naradzi­
my nad całą tą sprawą — przerwał Barłamp. 

Ożóg poderwał wóz do biegu. 

III. 

Kasta złodziei. 
— Proszę państwa — mówił Ożog, siedząc w wygodnym 

fotelu w towarzystwie obojga Stadnickich i Barłampa — jeżeli 
naprawdę testament Krupińskiego skradziono, to uczynili to na 
pewno kruki z pouczenia owego Borowicza. 

-— Powiada pan „jeżeli naprawdę ukradli" — wtrącił Stad­
nicki — czy pan sądzi, że jednak kradzież nie miała tu miejsca ? 

— Nie twierdzę ani tak, ani nie, ale i to jest możliwe, że te­
stament ów zupełnie nie został wysłany z Delhi do Bombaju. Być 
może, spoczywa on nadal w tym samym schowku, w jakim został 
umieszczony przed laty. 

•— To jest niemożliwe — zaoponowała pani Lila — Anglicy 
nie mogliby w podobny sposób postąpić. 

— Dlaczego ? 
— To nie leży w ich charakterze. 
Ożóg się uśmiechnął. 
— Widzę, że państwo macie o Anglikach takie samo wyobra­

żenie, jak humorysta z „Muchy" warszawskiej, który Anglika wi­
dzi zawsze w kraciastym ubraniu i z nieodstępną fajką w zębach, 
obojętnego na wszystkie kataklizmy świata, jeżeli, naturalnie, nie 
dotyczą one Great Britain. Tymczasem Anglicy są troszeczkę inni, 
zwłaszcza tutaj. Milion spadkowy jest wielką sumą, warto się o 
niego pokusić. 

— Pan może mieć rację, panie Janie — odezwał się Barłamp 
— ale w tym wypadku podobna koncepcja jest o tyle niemożliwa, 
że wstępne kroki naszego przedstawicielstwa dyplomatycznego na­
dały już całej sprawie charakter oficjalny. Ja jestem zdania, że 
testament został rzeczywiście wydarty listonoszowi na ulicy i że 
tego dokonali ludzie Borowicza. 

— Tak, to jest jedyne słuszne mniemanie — zgodzili się 
Stadniccy. 

— Zatem należy nam skierować się w stronę Borowicza. Py­
tanie tylko, gdzie go szukać? Jestem zdania, że skoro „kruki" 
działali w interesie tego człowieka, należy koniecznie zwerbować 
jednego z nich i dowiedzieć się prośbą lub groźbą choćby tylko o-
drobinę prawdy. Cóż byś pan radził w tym wypadku, panie Janie ? 

— Próbę podjąć można, ale czy doprowadzi ona nas do pożą­
danego wyniku, w to mocno wątpię. „Kruki", to nie jednostki, ale 
dziesięć milionów zawodowych przestępców, dla których kradzież 
jest tym samym, czym dla nas dobry uczynek. W jakiż sposób do­
stać się do serca tej olbrzymiej kasty ? 

— Niech nam pan opowie wszystko o tych ludziach. 
„Crimowie" stanowią absolutny wyjątek wśród ogółu ludz­

kości zamieszkującej glob ziemski. To już nie mafia, nie organiza­
cja „czarnej ręki" czy sprzysiężenie złoczyńców, ale naród 10 mi­
lionowy, niebywale solidarny i zgrany, jeżeli chodzi o dokonywa­
nie kradzieży. Tworzą oni, jak powiedziałem, całkowicie odrębną 
kastę. Mają swoje bóstwa, swoją etykę, swoje obyczaje, a wszelkie 
wysiłki Anglików, aby temu przeciwdziałać, nie na wiele się zdały. 
O ile jeszcze poradzono sobie z kastą „Thugów", dusicieli, o tyle 
walka z „crimami" jest prawdziwą walką z wiatrakami. Złodziej­
stwo wśród kruków jest tak rozpowszechnione, że gdyby któryś z 
nich nie dokonał kilku śmiałych kradzieży, jest pogardzany tak, jak 
w Europie notoryczny złoczyńca. Natomiast śmiały i pomysłowy 
złodziej czczony jest jak bohater. 

Główną boginią kruków jest Bogiri Mahalakshmi, od któ­
rej zależy wszelkie powodzenie lub niepowodzenie udających się na 
złodziejstwo crimów. Mają też oni swoje specjalne zabobony, któ­
re różnią się znacznie od zabobonów innych kast. I tak n.p. nie 
wolno kichnąć wobec crima, który udaje się na wyprawę. Kichnię­
cie bowiem jest znakiem, że szanowna Bogiri Mahalakshmi nie 
wróży dzisiaj powodzenia. Crim, usłyszawszy kichnięcie, zawraca 
do domu i rezygnuje z kradzieży. Do objawów niepomyślnych na­
leży również: wycie szakala, zobaczenie człowieka wylewającego 
wodę z kamiennego naczynia, widok białego kota, skrzek kani, za­
wodzenie płaczki i wiele innych. Znakiem natomiast bardzo pomy­
ślnym jest spotkanie mleczarki, człowieka niosącego pieniądze, 
ryż, rybę i wodę lub schwytanie świni. 
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Każdy szanujący się crim nosi przy sobie amulet w postaci 
swej bogini, ulepiony z gliny. Gdy się wybierają na wyprawę, le­
pią taką boginię w większym rozmiarze i odprawiają swoje dia­
belskie misteria, prosząc bóstwo o pomoc w zamierzonym dziele o-
kradzenia kogoś. Zanim zaś taka wyprawa wyruszy ,,na robotę", 
uprzednio udają się tam kobietv i dzieci, wyszukujący okazyj do 
kradzieży. Dzieci nieletnie chodzą zupełnie nago. Wydaje się więc 
niepodobieństwem, aby taki nagus mógł posiadać cokolwiek w rę­
kach do wykonania operacji, np. wycięcia kieszeni lub ucięcia to­
rebki. A jednak ci malcy są najsprytniejszymi złodziejami, tym 
zdolniejszymi, bo nie budzą żadnego podejrzenia. Taki mały kruk 
bowiem trzyma w ustach ukryte nożyczki, którymi operuje. Skra­
dzione pieniądze i kosztowności również tam chowa. 

Gdy uplanują okradzenie jakiegoś domu, dostają się na 
miejsce przez dach, skąd rzucają do wnętrza mieszkania kamyczki 
lub żwir dla sprawdzenia, czy wewnątrz jest kto. Jeśli jest, bu­
dzi się i daje znać o sobie, wtedy kruki uciekają. Gdy nie ma niko­
go — odpowiada im cisza. Wtedy przedostają się do wnętrza i o-
kradają mieszkanie. Uciekają zawsze drzwiami. 

Bóstwom swoim, zwłaszcza po pomyślnej wyprawie, składa­
ją często obfite ofiary ze świń, owiec, kóz lub białych kogutów. 

Skradzione przedmioty odsprzedają paserom, ale i tutaj u-
rządzają się nieraz zadziwiająco sprytnie, nabierając rozmaitych 
ludzi sposobem zwanym Broody Gang. W tym wypadku urządzają 
się tak, że do upatrzonego Broody Gang przychodzi kruk i propo­
nuje mu nabycie takich lub owakich cennych przedmiotów. Przy 
czym podaje cenę tak śmiesznie niską, że ofiara się łapie: 

Umawiają się więc o miejsce i czas spotkania, dokąd kruk ma 
przynieść kosztowności, gdyż do mieszkania przynieść nie może z 
obawy przed policją. Następnego więc dnia spotykają się w u-
stronnym miejscu i tutaj kruk pokazuje Broody Gangowi koszto­
wności, jakie praśnie spieniężyć. Paser się zapala, wydobywa pie­
niądze i płaci złodziejowi, a gdv iuż wszvstkie pieniądze znajdą się 
w ręku sprzedawcy, ten nagle podnosi głowę i woła: policja: Paser 
idzie za wzrokiem złodzieja i rzeczywiście widzi cztery lub więcej 
czerwonych turbanów, wyłaniających się z zarośli lub szuwar. O-
czywiście, złodziej natychmiast ucieka, paser robi to samo, ale mię­
dzy nimi teraz jest taka różnica, że kruk jest o kilkanaście lub kil­
kadziesiąt rupij bogatszy, a paser o tyleż uboższy. 

Po pewnym czasie czerwone turbany zmieniają się na białe 
i sprzedawca w towarzystwie swych pomocników opuszcza stano­
wisko. Oszukany paser wraca do domu i wyrzeka na oszustwo kru 
ka tak głośno, nie wspominając jednak o co w zasadzie chodzi, że 
ktoś z sąsiadów musi się o tym dowiedzieć, musi usłyszeć te na­
rzekania. Kruki w następnych dniach odwiedzają oszukanego po­
wtórnie i proponują mu nabycie rzeczy. Paser ani wobec sąsiadów, 
ani wobec kogokolwiek ze znajomych nie może się przyznać, że zo­
stał oszukany, gdyż pociągnięto by go do odpowiedzialności karnej 
za paserstwo i skazano na pięć lat więzienia. Zainteresowani są­
siedzi pasera, dowiedziawszy się od samych crimów o co chodzi, 
mianowicie, że posiadają do sprzedania cenne rzeczy, łapią się na 
tę wędkę i komedia z policjantami w czerwonych turbanach roz­
grywa się w tym samym porządku od początku do końca. W re­
zultacie powstaje cały sznur oszukanych paserów, a policja ani się 
domyśla nawet, że jej czerwone turbany są tak doskonałym wabi-
kiem dla kruków. 

Oryginalne jest również u kruków grzebanie zmarłych. W 
zasadzie zakopują oni swych zmarłych w ziemi, ale czynią to w 
taki sposób, aby najbliższej nocy szakale mogły grób rozkopać i 
poszarpać zwłoki. Jeżeli się to nie stanie jednak, kruki uważają 
to za zły omen, za znak, że zmarły nie był szczerym przestępcą i 
dlatego w najbliższym swoim życiu odrodzi się w postaci najbar­
dziej znienawidzonego zwierzęcia, jak tygrys, kot i szczur. 

Jednym słowem, kasta kruków, licząca, jak powiedziałem — 
10 milionów ludzi, to cały naród samych i to najzdolniejszych zło­
dziei i oszustów, wśród których kradzież i więzienie, to rzeczy za­
szczytne i bynajmniej nie hańbiące. Oto, mniej więcej, wszystko, 
co dałoby się powiedzieć o tej niezwykle ciekawej kaście hindu­
skiej. 

— Jeżeli ci ludzie pozostają na usługach Borowicza — odez­
wała się Lila — przeczuwam, że odjedziemy stąd z niczym. 

— Byłoby źle, Liluś — uśmiechnął się do żony Stadnicki — 
aby kasta przestępców i zbrodniarzy, miała triumfować nad praw­
dą i sprawiedliwością. Oczywiście, sami nie damy. rady Borowi­
czowi i jego kaście, ale mamy przecie do pomocy indyjski Sco­
tland Yard. Udamy się tam i poprosimy o pomoc. 

— Owszem, to trzeba zrobić — zgodził się Ożóg — ale niech 
sobie państwo zbyt wiele po tej pomocy nie obiecują. Anglicy są 
ludźmi bardzo mądrymi i roztropnymi i prowadzą tutaj politykę 
rozważną. Kruków zwalczają wszelkimi sposobami, ale nigdy nie 
okazują nadmiernej ochoty do pracy tam, gdzie w grę wchodzą in­
teresy obcych białych (a więc nie Anglików) i tubylców. W tym 
wypadku najchętniej trzymają się na uboczu i występują dopiero 
wtedy, gdy stwierdzą, że czas na nich. 

— Nie wierzę w podobne postępowanie Anglików — rzekł 
Barłamp. — Znam ich z innego terenu działania i wiem, że są za­
wsze chętni okazać pomoc każdemu, kto przez ludzi złych jest po­
szkodowany. " - -

— Być może — wzruszył ramionami Ożóg — że się mylę. 
. Jeszcze jedno, panie Janie, czy crimowie noszą jakie zna­

ki na czaie?— zagadnął znowu Barłamp. . 

— Owszem, mają na czołach wymalowane czerwoną farbą 
płomienie. 

— Płomienie? Czy się pan nie myli ? 
— Nie, widziałem w swoim życiu kilkudziesięciu kruków, bo 

mnie samego parokrotnie okradli, jestem więc pewien swego. 
— Czekajże pan, bo to obala zupełnie moją hipotezę. 
— Mianowicie, jaką ? 
— Tę, że jeśli Borowicz pozostaje w sojuszu z crimami, to 

dawna jego kasta musiała go wyrzucić od siebie. Jego służący bo­
wiem, imieniem Dario, którego przywiózł z sobą aż do Łodzi, miał 
na czole znak czarnej swastyki. 

— Swastyki? — zapytali wszyscy. 
— Czy istnieje tutaj kasta, któraby ten znak nosiła na czo­

le? — zwrócił się Barłamp do Ożoga. Czy pan nie widział ludzi z 
takimi znakami ? 

—W Indiach istnieje do 8 tysięcy kast, istnieją więc różne 
znaki każdej kasty. Jeśli natomiast chodzi o swastykę, to owszem, 
widywałem ludzi i z takimi znakami. 

— Cóż to za kasta ? Gdzie mieszka ? 
— Swastyka jest świętym znakiem starożytnych Ariów, 

którzy przyszli tutaj, podbili tubylczych Drawidów i inne plemio­
na miejscowe i ustanowili siebie, jako władców. Ażeby zaś uchro­
nić się przed łączeniem się z tubylcami rasy odmiennej, ustanowili 
wtedy, że każdy Aria będzie odznaczał się świętym znakiem plemie­
nia — swastyką. 

— Gdzie ta kasta zamieszkuje ? 
— Tego dobrze nie wiem. Przypuszczam jednak, że in­

spektor policji Redclief, nawiasem mówiąc, człowiek i bardzo zacny 
i bardzo uczony, będzie mógł panów szczegółowiej o tych sprawach 
poinformować. Ja wiem tylko tyle, że święte plemie Ariów ze zna­
kiem czarnej swastyki na czole istnieje. Sam widywałem niektó­
rych członków tego plemienia. 

— Musimy pojechać do tego pana Redcliefa — odezwała się 
Lila. — Trzeba będzie całą sprawę powierzyć policji, inaczej nie da­
my radę. 

— Tak zrobimy, kochanie. Ale nowiem wam, moi drodzy — 
dodał Stadnicki — że im więcej zaciemnia się horyzont naszego mi­
liona, tym bardziej wszystko to mnie pociąga. I gdyby nie ten 
piekielny żar . .. 

— Zamieszkałbyś pewnie na zawsze tutaj ? — uśmiechnął się 
Oleś. 

— To nie, ale posiedziałbym tak długo tutaj, dokąd nie zgłę­
biłbym chociaż niektórych tajemnic. 

— Czyby się to panu udało — zauważył Ożóg — trzeba wąt­
pić. Ja tu siedzę np. od kilku lat, interesowałem się na początku 
wielu sprawami, jak tutejsze kasty, wyznania, bóstwa, ceremonie i 
wie pan do czego dochodzę dzisiaj ? Do wniosku, że zgubiłem się 
w tym olbrzymim labiryncie i dzisiaj mniej wiem, niż na początku, 
kiedy zabierałem się dopiero do badania tych spraw. Panie, Indie 
ich ludy, kastowość, wierzenia, miliony bóstw i bóstewek, to dzie­
wicza dżungla, w której się nikt nie wyzna. Dlatego radzę panu z 
serca nie zajmować się, poza własną sprawą, niczym innym szcze­
rze. 

— No, wszakże sprawą kasty ze swastyką zająć się musimy, 
gdyż nasza sprawa zaczyna mieć pewien z nią związek. 

— Czekajcie no, moi panowie, nie trzeba zapalać się i gasnąć. 
Rozważmy wszystko, co nam zrobić wypada jutro z samego rana 
— przerwał Barłamp. — Według mnie, na pierwszym planie jest 
policja angielska, musimy tam jutro pojechać i przedstawić spra­
wę panu Redclief owi. Później, zależnie od tego, czy crimowie 
wchodzą tu w grę lub nie, rozpocząć poszukiwania. Wreszcie, je­
żeli się okaże, że kasta świętego plemienia Ariów nadal utrzymuje 
stosunki z Borowiczem, odszukać ją i rozpocząć tam poszukiwania. 

Wszyscy zgodzili się na ten piań, wobec czego nie dyskuto­
wano już więcej tego dnia nad całą sprawą. A nazajutrz, jak się 
umówili, pojechali wszyscy czworo do policji. 

Inspektor John Redclief przyjął ich w swoim gabinecie, za­
prosił do zajęcia miejsc i cierpliwie wysłuchał sprawozdania Bar­
łampa w sprawie spadku po inżynierze Krupińskim, po który tutaj 
przyjechali i związanych z tym wszystkich perypetyj. 

Sir Redclief był już człowiekiem starszym o arystokratycz­
nych manierach, doskonałych formach towarzyskich i wielkiej wie­
dzy, zwłaszcza na temat tego wszystkiego, co dotyczyło Indyj. 

-— Podejrzenia pańskie — odrzekł inspektor, gdy Barłamp 
skończył opowiadanie — są słuszne i niesłuszne. Wniosek, że cri­
mowie dokonali kradzieży czy też napadu na listonosza, jest właści-
wy, gdyż mogli oni tego dokonać, ale hipoteza druga, że Borowicz 
jest czymkolwiek głębiej związany, niż tylko wynajęciem crimów 
do kradzieży — jest mylny. Crimowie do swojej kasty nie przyjmą 
żadnego człowieka, który nie urodził się w tej kaście, a o białym 
lub mieszańcu nawet mowy być nie może. O tym Borowiczu sły­
szałem już dwukrotnie i sprawa zamachu na inż. Krupińskiego, 
którego miałem zaszczyt znać nawet osobiście, jest mi również do­
brze znana. Na tej podstawie powiedzieć mogę tylko tyle: Boro­
wicz nadal pozostaje w kaście Ariów i przez nią działa, a crimów 
tylko wynajęto do kradzieży. 

— Cóż by nam pan zatem radził w obecnych warunkach, in­
spektorze? — zapytał Stadnicki. 

Sprawą całą zajmę się bardzo gorliwie — odrzekł na to 
Mr. Redclief — i postaram się dotrzeć do tego crima, który skradł 
papiery listonoszowi. Później zobaczymy, co trzeba począć, aby 
dobrnąć i do Borowicza. 

— Czy pan inspektor zechce przyjąć i mnie do tej roboty ? — 



odezwał się Barłamp. — Przyznam się bowiem, że mnie szalenie to 
wszystko interesuje, a że dla tej tylko sprawy spadkowej przyje­
chałem tyle tysięcy kilometrów, pragnąłbym być w czymkolwiek 
pomocnym. 

— Najchętniej, o ile nie zniechęci się pan zbyt prędko . W 
tym kraju bowiem naczelną zasadą jest: nie śpieszyć się nigdzie i 
w niczym. Ludzie mają tyle wolnego czasu! Nirwana, jeżeli ko­
mu jest przeznaczona, nie ucieknie. Jest ona wprawdzie marze­
niem każdego kastowca miejscowego, ale żaden z nich nie ma moż-

I ności przybliżyć do siebie tego szczęścia. 
— Staje zatem, że będę pracował razem z panem? — powie-

;f dział jeszcze Oleś. 
— Tak jest. Będę rad pokazać panu wiele ciekawych rze­

czy w tym ciekawym kraju. 
— A nam żadnej roli pan nie przeznacza? — powiedziała z 

uroczym uśmiechem Lila. — Wszakże my tutaj najbardziej jesteś­
my zainteresowani. 

— Owszem, radzę państwu wyjechać z Bombaju gdzieś bliżej 
gór, gdzie zastaniecie więcej wiosny, niż tutaj. W Bombaju i pra-
wie w ogóle w całych Indiach wiosny wcale nie bywa. Panuje ta-

i ki żar w ciągu dziesięciu miesięcy, jak dzisiaj. Chwilowo nic inne-
' go nie zostaje wam do roboty tutaj. 
v — Jakże, Lilu, wyjedziesz? — zwrócił się Stadnicki do żony. 

m — A ty ? 
•îLb — Ja chętnie zostałbym na miejscu. Mógłbym się okazać w 

czym pomocnym. 
— Więc chcesz, abym ja sama wyjechała ? 

-••ńi — Poprosimy pana Ożoga, to ci będzie towarzyszyŁ 
•V — O, za pozwoleniem, to nie może być — zaprotestował z 

miejsca Jan. — Wprawdzie najchętniej pragnąłbym sobie zafun-
dować taki wypoczynek gdzieś w górach, ale obecnie jest to nie-

^ wykonalne z uwagi na moje prywatne sprawy. 
— Podobno i Kessuda wyjeżdża do Simli ? — podsunął Bar-

';i; łamp. 
fW — Owszem, wyjeżdża — przyznał Ożóg. 
,in — Powinien więc pan skorzystać z okazji. 

— Niestety, nie mogę. Muszę pilnować Rustuma na miej­
scu, bo tutaj najprędzej czegoś pewnego się dowiem. 

— O ile Rustum zdradzi panu cokolwiek? — wyraził powąt­
piewanie Barłamp. 

— Obiecał mi pan być pomocnym, a teraz wysuwasz wąt-
* pliwości. 

— Mówię to dlatego, bo pragnę, aby działanie nasze zostało 
rozdzielone. Niech pan nie zapomina, że pani Stadnicka jest tak 
samo ważna, jak sam testament jej ojca, gdyż to dla niej jest on 
przeznaczony, po drugie — zależy mi również, aby pan nie spusz­
czał oka z Kessudy. Podczas więc, gdy pan zabezpieczy nam tyły, 

)U my będziemy działać od frontu. Zapewniam, że Rustum nie uczyni 
nic takiego, czego ja bym nie wiedział I w razie zamachu na pana 
lub córkę swoją — nie przeciwdziałał. Z tych względów, mój pa­
nie Janie, powinien pan zgodzić się z propozycją pana Stadnickie-

'•*' go, gdyż leży to również i w pana osobistym interesie. 
Tak oblężony Ożóg, nie wiedział co wybrać. W końcu wy­

raził swoją zgodę, ale tu znowu wyłoniła się nowa przeszkoda: Li-
a la oznajmiła, że bez męża nie wyjedzie z Bombaju. Musiano ją dość 

",r. długo przekonywać, zanim ustąpiła, stawiając warunek, że od cza­
ra su d.° czasu mąż z Barłampem będą przyjeżdżać do Simli, dokąd 

jn£ zamierzała się udać z Kessudą i Ożogiem. 
Na drugi dzień inspektor Redclier zaprosił do siebie Barłam-

•! )T pa na przesłuchanie listonosza, którego gromada kruków napadła i 
zabrała mu list polecony, przeznaczony dla Bank of India. Zanim to 
przesłuchanie miało nastąpić, inspektor informował o niektórych 

v1 spostrzeżeniach swego nowego pomocnika. 
îï — Powiem Panu otwarcie, mister Barłamp — mówił pan 

-«tfr John — nie bardzo ja wierzę, ażeby nam się udało odnaleźć cho-
9S'i ciaż Jedneg° crima, który brał udział w napadzie. Wydałem wpraw­

dzie wszelkie zarządzenia potrzebne, aby mi dostarczono wszyst­
kich, jacykolwiek znajdą się w Bombaju, crimów, ale mam wątpli­
wości, czy moim „czerwonym turbanom" uda się wyłowić choćby 
jednego tylko z tej powodzi ludzkiej. 

— Jednego z crimów widziałem wczoraj na ulicy przypadko­
wo — poinformował z kolei Barłamp. — Jechałem właśnie z panem 
Ożogiem, gdy crim ów nawinął nam się na oczy. Z tego wolno chy­
ba wyciągnąć wniosek, że nie wydalili się oni dotąd wszyscy z Bom­
baju. 

— To prawdopodobne. Lecz jeżeli nawet uda nam się złapać 
choćby paru z nich, również nie przesądza to sprawy na naszą ko­
rzyść. Crimowie są tak solidarni, jak rzadko która inna nacja tu­
taj. Potrafią się bronić i postawią dla wykazania swojego alibi ty­
lu świadków, ile pan zechcesz. Na szczęście sztuczki te znane są na­
szym sądom i sędziowie nie dają się złapać na taki lep. Przy tym lu­
dzie ci są tak sprytni, że potrafią z każdej opresji prawie wyjść ca­
ło. No, ale wszystko to jest do zwalczenia. Ten nie grzeszy, kto nic 
nie robi i ten nie spotyka na swej drodze żadnych przeszkód, kto 
nie podejmuje żadnej działalności. Zaczniemy łowy z wiarą, że dzia­
łamy w dobrej sprawie, a zakończenie powinno dla nas być pomyś­
lne. 

Inspektor nacisnął guziczek dzwonka elektrycznego i kazał 
wprowadzić listonosza, który od godziny już czekał na korytarzu 
gmachu policyjnego, drzemiąc. Wszedł człowież lat może około dwu­
dziestu, spalony na mahoń prawie i, wybiwszy obyczajem mahome-
tańskim konieczne salaamy, czekał na zapytanie wielkiego człowie­
ka białego, siedzącego za biurkiem, na którym z dwóch stron sta­
ły wiatraki elektryczne, chłodzące nieco rozpalone powietrze. 

— Więc to ciebie napadli crimowie, babu? — spytał inspek­
tor. 

— Mnie, Sahibie. 
— Opowiedzno nam, jak to wszystko się odbyło? 
— Szedłem w stronę Bank of India, do którego tego dnia 

miałem kilka przesyłek listowych. Kiedy zatrzymałem się przy kra-
miku z chłodzącymi napojami, aby napić się wody owocowej, pod­
szedł do mnie człowież biały i zagadnął mnie, czy nie wiem, którędy 
idzie się do Bank of India. Odpowiedziałem na to, że ja także idę 
do Bank of India, mogę więc po drodzę pokazać mu ten budynek. 
Biały człowiek poszedł ze mną i o kilka budynków przed bankiem 
zatrzymał się, prosząc, bym chwilę na niego poczekał, bo ma jesz­
cze do załatwienia sprawę w urzędzie mieszczącym się w gmachu, 
przy którym staliśmy. Zgodziłem się. Wtedy z bramy domu wysz­
ło dwóch hindu i jeden z nich złapał mnie mocno za gardło i wciąg­
nął w bramę. Co się dalej działo, nie wiem, bo zemdlałem. Kiedym 
się ocknął, stał nademną jakiś babu i potrząsał mną. Torba i poroz­
rzucane listy leżały na ziemi. Pozbierałem, sprawdziłem i stwier­
dziłem, że brakuje jednego listu z urzędu wicekrólewskiego w Del­
hi. Pieniędzy i innych przesyłek nie zabrano mi wcale. 

— Słuchajno, Jusuf, a czy listy inne nie były otwierane? 
— Nie, Sahibie. 
Inspektor skinął głową na znak, że wiele rzeczy staje mu 

się jasnymi. Odprawił więc listonosza i zwrócił się do Barłempa: 
— Wszystko jest jasne. Crimowie nie umieją ani czytać, ani 

pisać, nie mogliby zatem wykraść właściwego listu. Urządzono 
więc zasadzkę w ten sposób, że biały człowiek, a zaczynam podejrze • 
wać, że jest nim nie kto inny, jak tylko ów mister Borowicz, po na­
padzie przejrzał zawartość torby listonosza i wybrał list właściwy. 
Wszystko inne zostawiono na miejscu. Fakt atoli, że crimowie zos­
tawili nawet pieniądze na miejscu świadczy, że albo są w jakichś 
ściślejszych związkach, narazie nam nie znanych, z kastą czarnej 
swastyki, do której należy Borowicz, albo też zapłaceni zostali na 
wagę złota. 

— Jeżeli ten Borowicz był tutaj w dniu napadu na listono­
sza, inspektorze, to pewnie możnaby go jeszcze spotkać w Bomba­
ju. 

— Nie sądzę. Musiał on natychmiast po wykradzeniu listu 
zbiec w swoje tajemnicze strony. To samo uczynili crimowie. 

— Ja jednak nie zgodziłbym się z takim wnioskiem. O ile do­
brze Borowicza znam, tó jemu zależy nie tylko na spadku po Kru­
pińskim, ale w równej mierze i na zdobyciu pani Liii Stadnickiej. 
Poza tym jest na tyle roztropny, że będzie siedział tutaj w ukry­
ciu, o co bynajmniej nie trudno, i ze swojego azylu będzie zasięgał 
informacyj o naszych posunięciach. Te wiadomości bowiem są dla 
niego bardzo ważne. 

— Owszem, to jest prawdopodobne. Gdybyśmy jednak wyło­
wili w Bombaju niektórych crimów, może dowiedzielibyśmy się 
czegoś więcej. Narazie bowiem macamy na ślepo i nie wiemy, z 
której strony zacząć działanie. 

— Czy pan, inspektorze, zna dobrze ową kastę czarnej swas­
tyki? 

— Mniej więcej. Kasta ta, nigdy dobrze nie policzona co do 
ilości głów, zamieszkuje Rajputanę i uchodzi za najświętszą z poś­
ród wszystkich kast tutejszych, Że zaś niektórzy z wtajemniczo­
nych braminów znają zadziwiające rzeczy, rzeczy wprost zdumie­
wające każdego najbardziej nawet uczonego człowieka białego, to 
także prawda. Ja sam byłem raz świadkiem takiego wypadku: do 
jebnego z naszych urzędów w Bajana przyszedł raport, że pewien 
shri, tj. święty człowiek z kasty czarnej swastyki godzi się, aby go 
żywcem pochowano w ziemi na dni trzydzieści, posiano na jego gro­
bie jęczmień i po upływie określonego terminu wydobyto z ziemi, a 
będzie żył. Miejscowy radża w porozumieniu z naszymi władzami 
wyraził zgodę na ten eksperyment. Ja sam byłem obecny przy tym 
Shri położył się do trumny, którą związano sznurami, olakowano i 
spuszczono do grobu na dwa metry głębokiego. Mogiłę zawalono 
ziemią, udeptano i posiano na niej jęczmień, który po paru dniach 
wzszedł i zazielenił się. Nadto, aby się zabezpieczyć przed możliwo­
ścią jakiegokolwiek oszustwa, wystawiono na grobie wartę, która 
przez dni trzydzieści pilnie strzegła mogiły świętego, nie dopuszcza­
jąc nikogo z postronnych. Kiedy przyszedł dzień trzydziesty, zgro­
madzono się znowu w poprzednim komplecie i nakazano grób odko­
pać. Wyjęto trumnę, sprawdzono pieczęcie i otworzoną ją. I co pan 
powie? Po upływie najwyżej pół godziny człowiek ten zaczął oddy­
chać, otworzył oczy i wstał ze swej trumny. 

— To doprawdy trudne do uwierzenia ! 
— Owszem, ale wypadek ten, to zaledwie jedna drobna cząs­

teczka z tych tajemnic, które znają hindusi zwłaszcza zaś owa kas­
ta czarnej swastyki. W Europie nie zatosze chcą wierzyć temu co 
się nieraz do prasy tamt. przedostanie o Indiach. Niedowiarkowie 
drwią sobie, pośmiewając się, ale czynią to pewnie tylko dlatego aby 
tym pokryć własną nieświadomość i laicyzm. Indie, o których do 
dzisiaj tyle ukazało się już rozpraw mniej lub więcej naukowych o-
pisów, powieści i innych utworów, w dalszym ciągu są nieznane i 
niezbadane. W dalszym ciągu są one tajemnicze i nieprzeniknione, 
tym bardziej, że nie wszędzie ciekawy człowiek biały może dotrzeć. 

— Czy owa sekta czarnej swastyki jest dość liczna? 
— Jak już panu wspominałem, liczby głów tej kasty nie da­

ło się nigdy policzyć. Dotąd też niewiadomo, ilu naprawdę jest 
owych swastykowców. Jedni ich liczą na 3 miliony, inni na dzie­
sięć milionów ludzi. Jak pan widzi, rozpiętość między tymi cyframi 
jest dość znaczna. 

— A o pochodzeniu tej sekty, nic panu inspektorowi nie wia­
domo? (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Koguty właśnie przepiały na fer­
mie północek, kiedy strzelec Marci­
nek Gajda zbudził się z twardego 
snu i choć chciałby jeszcze poleżeć 
chwilę i strudzone całodziennymi 
ćwiczeniami kościska pod ciepłym 
kocem wygrzać, spiesznie ubierać 
się począł. 

— Psiadusza — mruczał zakręca­
jąc po omacku owijacze — musiała 
mi ta warta właśnie dzisiaj wypaść. 
Dzisiaj, kiedy akurat tak mi smacz­
nie się śpi jak nigdy. A na dworze 
chyba deszcz i zimno. Ot dola. 

W ciemnej sali rozbłysnął refleks 
elektrycznej latarki. Zamajaczyło 
się niewyraźnymi kszałtami czter­
dzieści śpiących kamiennym snem 
postaci żołnierskich. I znów ciążąca 
brzemieniem ciemność lutowej nocy 
i urywane, szybkie oddechy śpią­
cych 

Czapka — bagnet — karabin. Go­
towe. Za kilka minut Marcinek zlu­
zował swego kolegę przed bramą 
kwater. 

Ano, służba nie drużba. 
Ncc była ciemna, bez gwiazd. Po 

niebie przewalały swe cielska szaro 
— brudne chmary, mżył drobniutki, 
ciepły deszczyk. Chociaż były to do­
piero pierwsze dni lutego, czuć było 
nadchodzącą już niechylnie wiosnę. 
Czaiła się ona pod korzeniami krza­
ków i drzew, by gdy słońce silniej 
przygrzeje, wybuchnąć z nagła — 
życiem i radością. Wiosna francu­
ska jest o wiele wcześniejsza niż w 
ojczystej ziemi Marcinka, dalekiej 
Polsce. 

Było ciepło, więc służba na war­
cie, choć nocą, nie była nawet tak 
przykrą, jak się to początkowo wy­
dawało. To też po kwadransie Mar­
cinek zapomniał o ciepłym kocu i 
przytulnej sali i z dość pogodną my­
ślą chodził sprężystym krokiem 
wzdłuż muru otaczającego fermę. 

Czwarta kompania polskiego woj­
ska tworzonego we Francji, kwate­
rowała od miesiąca na zapadłej fer­
mie. Na stoku malowniczego wzgó­
rza stał obszerny i pusty budynek, 
coś niby zamek starodawny draśnię­
ty mocno zębem czasu, coś niby śre­
dniowieczne, obronne grodzisko. 
Przez częste przeróbki gmach zatra­
cił swój klasyczny ongiś styl, właś­
ciciel fermy mieszkał tylko w przy­
budowanej w nowszych czasach o-
ficynie, to też budynek stał pustką 
i zaniedbany powoli rozpadał się w 
gruzy. Mglistymi wieczorami unosi­
ły się tu popieliska wspomnień, owia 
ne jakąś prastarą, romantyczną, ry­
cerską legendą. 

Wckoło rozsiadły się poważnie 
dwa stawy, za nimi przepyszne łąki 
zieleniące się pomimo zimy, dalej 
pola orne i kępy drzew otulających 
łagodne wzgórza. W oddali na wy­
niosłym pagórku bieliła się kamien­
nymi ścianami domów wioska z pa­
nującym nad okolicą, starym ro­
mańskim kościołem. Tam stał bata­
lion. Tu na fermie, jak na wysunię­
tej naprzód warownej placówce, re­
zydowała kompania „czwartaków , 
zaprawiając się w twardym, cięż­
kim, ale zaszczytnym rycerskim rze­
miośle. 

Marcinek od dwuch miesięcy byl 
już w tej kompanii. Początkowo 
szio mu w wojsku nie bardzo. Ot 
poprostu nie dokładał się do swoich 
obowiązków, traktował je lekko, po­
bieżnie, nie aspirując na dobrego 
żołnierza. Narzekał często, że prze­
cież tam w Lens, nad belgijską gra­
nicą było mu lepiej, że właściwie nie 
jest stworzony na żołnierską tułacz­
kę. ot — nieszczęśliwy człowieka 
los — i tyle. 

Marcinek by! synem ubogiego 
chłopa, siedzącego na paru zagonach 
lichego, pcdświętokrzyskiego pia­
chu. Jałowa ziemia nie mogła wyży­
wić licznej rodziny i choć ojciec z 
siekierą w lesie dorabiał, głód był 
częstym gościem w chałupie. Marci­
nek tedy ledwo od ziemi odrósłszy, 
po służbie do bogatych gospodarzy 
chadzał. 
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Zimą przesiedział w chałupie, ale 
gdy tylko wiosna rozwiła pąki na 
leszczynie, gdy nad szarymi skibami 
wesoło zanucił skowronek a nad om­
szałą strzechą zaklekotały bociany, 
w świat ruszał. Ubogi węzełek zarzu­
cał przez ramię i — „ostańcie z Bo­
giem" powiedziawszy, het! aż za pu­
szczę jodłową świętokrzyską, aż za 
Bodzentyn szedł. Do ludzi, za służbą. 
A odprowadzały go zawsze zapłaka­
ne oczy matczyne, które pokąd w 
boru ciemnym nie zginął, rzewnie, 
miłośnie za nim patrzały. 

Młodszym będąc bydło tylko pasał 
i gospodyni do domowego obrządku 
przydatnym bywał. Podrósłszy na 
cały inwentarz baczenie miał i za 
pługiem, albo broną chodził. Potem 
za kosę się imał. I tak z roku na rok. 
Wyrósł, zmężniał, jeno mu smut­
kiem zionęło okrutnym, bolesnym. 
I nie d:;iwota. Od dziecka wysługi­
wał się obcym za' lichy ochłap stra­
wy i nędzny przyodziewek. A na słu­
żbie chleb gorzki i twardy. Nie to, 
co na ojcowiźnie. 

Trwał jednak. Wiedział dobrze, że 
i tym rękom, które zostały w chału­
pie na robocie nie zbywa, ale gębom 
często chleba nie dostaje. 

Potem z „bandosami" po dworach 
pańskich jeździł, oczy nieco przetarł, 
to i owo zobaczył, zmądrzał. I wkoń-
cu do Francji się wybrał. Za kęsem 
czarnego chleba. 

Płakała w skrytości matka nie 
chcąc, by syn do obcego kraju, do 
innego narodu szedł, na nieznaną do­
lę, na poniewierkę może. Ale nie od­
radzała, ani ona, ani ojciec, ani sio­
stry. Chleb jest zawsze chlebem, 
gdziekolwiek go zdobyć można. A 
zdobyć go trzeba. 

I Marcinek pojechał. 
Nie było mu tu rozkosznie w tej 

Francji. W czarnych czeluściach zie­
mi, gdzie na każdym kroku czycha 
śmierć, zdobywał chleb, nie widząc 
słońca. Ale stopniowo — zaciętym 
był i pracowitym wielce — wyro­
bił się i na górę do maszyn poszedł. 
Zarabiał coraz więcej, żył dostatnio 
a i rodzicielom do kraju też ładny 
grosz posłał i nie jeden raz. Tęsknił 
początkowo za Polską, za wsią ro­
dzinną, za chatą ojców, za puszczą 
jodłową, ale wkońcu przyzwyczaił 
się tu i wrósł w tą ziemię francuską 
jak w swoją. Zastanawiał się też nie­
raz czy tu pozostać, czy też wracać 
do kraju. To pierwsze jednak nurto­
wało w nim częściej. I nic dziwne­
go. Osiem długich lat swoje robi. 

I naraz. 
I naraz wybuchła wojna. 

Z dnia na dzień z dalekiej Ojczy 
zny coraz gorsze, coraz tragiczniej-
sze, coraz rozpaczliwsze nadchodziły 
wieści. Serce Polski biło coraz sła­
biej, coraz ciszej, aż wkońcu bić 
przestało zupełnie. 

W Marcinka uderzyło to jak obu­
chem. 

Dlaczego się tak stało? Dlaczego? 
To pytanie prześladowało go we dnie 
i noce. Czyżby Naród zapomniał 
mieczy praojców? Czyżby z lekkim 
sercem oddał w ręce wroga to, co 
pokolenia pracą i wysiłkiem przez 
wieki zdobyły? Chyba nie. 

W Naród Marcinek wierzył. Czy­
tywał w wolnych od pracy chwilach 
historię swego Narodu. Czytywał 
ją tu we Francji, bo tam w Polsce 
czytać go nie nauczono. Czytywał, 
zgłębiał, rozważał i miał w swej 
prostej duszy głęboki kult dla bo­
haterstwa swojego Narodu. Biła z 
tych białych kart potęga, moc. I 
ot książka, niby papier i tektura a 
przecież mocniejsza od stali, potęż­
niejsza od armat. Bo każda stronica 
żywym czuciem tchnie, bo każdy 
rozdział to łańcuch mocarny, co po­
kolenia zespala i do pracy twórcze] 
pcha. 

Więc dlaczegóż tak się stało? 
Naród nie winien, rzecz pewna. 

Więc kto? 
Ale prawdziwa, rzeczywista odpo­

wiedź nie nadchodziła. 
Wreszcie znalazł się w wojsku. I 

dziwna rzecz: wcale go to nie ucie­
szyło. Targała nim złość okrutna, 
choć sam nie wiedział na kogo. Nie 
imponowała mu ta armia polska 
tworzona we Francji. Wiedział, że 
ta szczupła garstka, to jedyna siła 
zbrojna wielkiego Narodu. Któż w 
niej jest ? Oni — emigranci, co przed 
laty kraj opuścili dla kawałka chle­
ba i garstka uchodźców z Polski. Ra­
zem znikoma to ilość. 

I Marcinek nie oddał się duszą i 
ciałem temu wojsku. I wyróżniał się 
od swych kolegów z czwartej kom­
panii, tym właśnie, że oni byli żoł­
nierzami z ducha, on tylko z konie­
czności. Na nich można było w naj­
cięższych warunkach budować fun­
damenty nowego gmachu Polski. 
Duch. Hej! ta książka. Niby nic — 
Na nim nie. Pomimo swego głębo­
kiego patriotyzmu nie był wcale na­
stawiony na wojsko. I w tych wa­
runkach jego miłość Ojczyzny sta­
wała się fikcją. 

Stał więc dzisiaj znów na nocnej 
warcie, początkowo niezadowolony 
ale w miarę jak płynęły nieuchwyt­

ne minuty, coraz bardziej pogodny, 
rozmarzony nawet. 

Mżył ciepły deszczyk i wionęło 
wiosną, co mu przypominało tak 
bardzo wiosnę polską, podświęto-
krzyską zagrodę ojców — wszystko 
co takie miłe, pieszczotliwe a co tak 
dawno już opuścił. Czy zobaczy to 
jeszcze kiedy? 

Zamyślił się głęboko, stanął pod 
murem, karabin krzepko twardą dło­
nią ścisnął półświadomie, niechcą­
co... zatęsknił... zatęsknią tak moc­
no jak nigdy przez te osiem lat. Za­
tęsknił do ojca, co ledwo świt roz­
proszył mroki nocy, z siekierą do bo­
ru szedł na iarobek, do matki, która 
len siała, przędła — koszule potem 
tkając dla nich białe, zgrzebne, prze­
siąknięte potem i znojem. Do sióstr, 
do krewnych, sąsiadów, nawet złego 
gajoweggo, który wiązki suchych ga 
łęzi na zagrzanie strawy bronił. Za­
tęsknił do Polski, do jej wielkości, 
siły, do Jej majestatu i mocarstwo­
wego stanowiska. I łzy poczęły mu 
płynąć zwolna, słone, gorzkie jako 
ta dola tej ziemi nieszczęśliwej, 
krwią i łzami wilgotnej. 

I przed oczyma mu majaczą jakieś 
stare, zapomniane, legendowe sny... 

* * * 

Pod świetlanym dębem, u stóp po­
sągu Światowida — boga, co ka­
miennymi obliczami w cztery świata 
strony spogląda, dwunastu kmieci 
wolnych w lnianych siermięgach 
zasiadło. Twarze ich g.ębokimi 
zmarszczkami zorane, jeno oczy nie­
bieskie świecą ogniem, jeno maczu­
gi wielkie, dębowe, krzemieniami na­
bite w grubych, spracowanych rę­
kach drżą. 

Siedzą. 
W pobliżu znicz płonie święty i 

arcykapłan modlitwę sprawuje o-
fiarną, a wróżbici bystro w ogień i 
niebo patrzą. 

Skończyli. Najstarszy wiekiem 
kmieć — władyka wstaje i na ma­
czudze wsparty przemawia. 

Mówi, jak wróg od zachodniej 
strony porzucił dotychczasowe sie­
dziby, jak zgliszcza i dymy znaczą 
drogę jego pochodu. Mówi jak w 
pień wycina Obotrytów, jak w łyka 
bierze żupanów i Władyków, jak nie-
przepuszcza nawet niewiastom We-
letów. 

— Goniec z wiciami do księcia na 
Wiślech poleciał z wschodem słońca 
— prawi. Lecz i nam nie czas byśmy 
spoczywali przy ognisku bezczynni. 
Obotrytów, Lutyków czy Weletów 
potrzeba naszą jest potrzebą. Ich 
krzywda jest naszą krzywdą. Nasza 
sprawa jest ich sprawą także. Rody 
to pokrewne odwiecznie krwią, oby­
czajem, językiem i wiarą. Na koń 
nam trza siadać przed świtem. 
Wspólnymi siłami, wspólne odnie­
sieni zwycięstwo. Wróżby dobrze 
wypadły. 

(Dokończenie na str. 12) 
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Na rynku krakowskim, po zwycięstwie pod Racławicami. (B. 1. 5.237) 



N A  W A R C I E  
(Dokończenie ze str. 11) 

Skończył stary władyka i na ma­
czudze wsparty patrzy na wojów si­
wych. Czeka iżby odezwał się który, 
zdanie swe powiedział czy radą po­
służył. Cisza jednak panowała wiel-
kat 

Powstali. 
Dwanaście par oczu spojrzało w 

móWcę jednako, dwanaście maczug 
ku niebu podniosło się mocarnie, 
dwanaście piersi huknęło jednocześ­
nie, zgodnie: 

— Górze im!... 
Górze wrogowi, co pohańbił od­

wieczne Słowian północnych siedli­
sko. 

— Na koń!... 
* * * 

Minęły wieki. 
' Przewaliły się nad polską ziemią 

îàtà Chrobrego glorii, Krzywouste­
go męstwa, przewaliły się straszne 
lata dzielnicowych księstw. 

03 Rozbitą na dzielnice Polskę chce 
n&owrót złączyć mały ciałem, lecz 
mocarny duchem król. 

.r ; Ciężka to sprawa. Od kasztelanów 
i.jwojewodów opuszczony, po trzy-
kfpć z kraju wygnany, jak zwierz 
d^ki po odstępach szczuty, mężny 
kokietek schronienia dla głowy szu-
ką£ musi. 

•Nie znajdzie go w zamkach gra­
nitowych, ani w pustych, zim­
nych sercach wielmożów, ale wśród 
piastowego ludu, wśród słomianych 
jStazech. W lnianej, zgrzebnej, chłop-
• skiej siermiędze ukrywa monarszy 
.majestat, krakowski zamek na ka­
mienną jaskinię Ojcowa zamienia. 
Njte ma przy nim rycerstwa żelazne­
go, nie ma paziów strojnych — Ło-
kjętkowa legia to kmiecie prości, ci­
si (lecz ofiarni, to padół ubóstwa cia­
ła, lecz bogactwo ducha. Oni jedni, 
gdy wszystkim już opadły ręce, nie 
zatracili hartu ni nadziei. 

Biada wrogowi, co najechał świę­
te Piastów dziedzictwo, bo tysiące 
kmiecych piersi zastąpią mu drogę. 

n= * * 

" Stefan Batory piechotę chłopską, 
połaniecką zbiera. Nie może dumna, 
butna szlachta wziąć odpowiedzial­
ności za państwo. Siły wielkie, nie­
spożyte, twórcze tkwią w masach 
dSlnych, świeże, młode daniną, no­
wych myśli, nowych ofiar, nowych 
poświęceń. Warstwa kmieca, to lwia 
t&ęść Narodu. Siła obronna pań­
stwa, jej Armia, musi wywodzić się 

'•^'Narodu. Rozumie to król wielki i 
tń^dry. 

Roją się pola bitewne od Walen­
tych Wąsów, łopoczą zwycięskie 
sztandary pod Orszą, Witebskiem, 
Pbłockiem i Pskowem. 

Polski lud składa daninę swej 
krwi, swego życia. Nie za panoszów 
udzielnych bić się idą, nie za wielko-
pańskie, magnackie pałace, których 
wnętrz nie widzieli i nie zobaczą ni­
gdy, lecz za swoją kurną chatę, za 
piaszczysty zagon, za ideały, któ­
rych uosobieniem winna być ta, któ­
rej imię z szacunkiem wymawiają 
jak świętość, dla której serce bije 
mocno w skołatanej piersi... 
/Polska!... 

* * * 

I znów minęły wieki. 
Biedna polska ziemia. Jej dzieje to 

dzieje walk, Jej symbol to wiecznie 
obnażony miecz, Jej życie to atmo­
sfera niepokoju, to ustawiczne czu­
wanie na wschodnich i zachodnich 
rubieżach. 

Przewija się historii dzielna po­
stać Michała Pyrza, co z wójtowskiej 
ławy powstawszy tatarską nawałę 
od wsi swojej odparł zwycięsko i 
nieustraszenie. A potem gdy kraj 
już cały we krwi i łzach się pławi, 
gdy z jednej strony potop szwedzki, 

wojska Rakoczego, watahy zaporo­
skie, prusacy brandenburscy — 
wszyscy jednocześnie niszczą ludzi 
i dobytek; gdy Jan Kazimierz w prze 
braniu przekrada się ze Śląska na 
Lwów, w skalistych wąwozach kar­
packich góralscy kmiecie ratują ma­
jestat Rzeczypospolitej. 

I Jan Kazimierz w katedrze lwow­
skiej czyniąc Najświętszą Pannę 
Królową Korony Polskiej, przysięga 
w obliczu Boga, że nie będzie już 
więcej w Polsce ucisku pańszczyźnia 
nego ludu. 

I czy dotrzymał przysięgi?... 
* * * 

I nagle zatrzymuje się potęga i 
rozwój państwa — olbrzyma. 

Zapomniano o bojach przodków, 
0 ich mocarstwowym w Europie 
stanowisku. Orły i miecze rzucono 
za ławy, laury zdarto z posągów 
wielkich mężów kraju, z szklanica­
mi w ręku, w orgii pijaństwa szuka­
no upojenia i wielkości. 

I kraj upadał. 
A gdy ginęły ostatnie resztki czło­

wieczeństwa, gdy w szale rozpusty 
człowiek zatracał swą godność, 
lud polski jeszcze raz zapełnił zło­
tem rytą kartę poświęcenia. I niema 
wprost w dziejach podobnie i bar­
dziej przejmującego obrazu boha­
terstwa i ofiarności. 

Racławice!... 
Na wezwanie Naczelnika, co kra­

kowską przywdział sukmanę spie­
szy polski lud. Jakby łan krasnych 
maków i modrych bławatków z pro­
szowskiego zagona ruszył. Kosynie­
rzy idą na armaty... 

Głowacki!... A dalej!... 
Niestety. Było już wtedy zapóź-

no. 
Zaszła czerwona, wieczorna zorza 

1 gruba ciemność zapanowała, ciem­
ność dziejowej nocy. I ciągła się ta 
noc długie, długie lata, a gdy słońce 
wzeszło nieśmiało, lękliwie — padły 
graniczne słupy przemocą od wieku 
utwierdzone. Wyrwano symbol cier­
nia z rodzinnej, ojczystej ziemi, by 
nie ranił jej już więcej... 

I znów po raz pierwszy od kilku 
pokoleń poszli w bój jako ludzie 
wolni. I zczerwieniły się Wisły wo­
dy od krwi pohańczej, krwi wrażej. 
Najeźdźca ku nadwołżańskim ste­
pom umykał... 

— Warszawa!... 
— Warszawa, która w dziewięt­

naście lat później... 
* * * 

Co to?... 
Grzmot słychać straszliwy i na 

czarnym niebie łuna ogromna gore­
je. Walą się budowle przez wieki pra 
cą pokoleń wznoszone, rozsypują się 
w gruzy, popiół, pył, nicość... Sły­
chać jęki rannych, świst bomb, 
szczęk oręża, charczenie konających 
płacz kobiet i dzieci... 

Zda się, że całe piekło runęło na 
nieszczęsne miasto. 

O Boże!... 
Warszawo!... 
Wizja prysła jak .mydlana bańka... 
Deszcz mży, tylko wiatr coraz 

większy się zrywa i niebo przeciera 
się na wschodzie. 

Szarzeje. 
Marcinek przeciera zmęczone ca­

łonocnym czuwaniem oczy. Tętna 
biją mu w skroniach, jest głęboko 
wzruszony, a jednocześnie czuje się 
dziwnie błogo. Stoi — karabin krze­
pko twardą dłonią ściska. I czuwa. 

W ciągu kilku godzin lutowej no­
cy Marcinek — malkontent przero­
dził się w żołnierza. I gdy czwarta 
kompania osiągnie swą gotowość bo­
jową, Marcinek stanie z ochotą w 
szeregu i pójdzie z wiarą na śmier­
telny bój z odwiecznym wrogiem. 
Pójdzie, bo zbudził się w jego duszy 

Człowiek który przepowiadał śmierć 
Niesamowite widzenia hrabiego Karasnowieza 

W tych dniach zmarł we Francji 
rosyjski arystokrata hrabia Karas-
nowicz, który ostatnie lata swojego 
życia spędził samotnie. Wszyscy bo­
wiem unikali jego towarzystwa. Hra 
bia Karasnowicz posiadał bowiem 
niesamowitą zdolność przewidywa­
nia śmierci osób ze swego otoczenia. 
Przewidywania te zawsze się zisz­
czały za wyjątkiem jego własnej o-
soby. 

Marla Feodorówna, czy szkielet ? 
Na dworze carskim w Piotrogro-

dzie wydano bal z okazji nowego ro­
ku. Było to największe wydarzenie 
towarzyskie podczas zimy 1890 ro­
ku. Tłum pięknych kobiet, ustrojo­
nych w cenną biżuterię, uszamero-
wani oficerowie, wypełniali wspa­
niałe salony. Zwracała na siebie 
uwagę młoda para tancerzy, piękna 
Maria Feodorówna i jej partner, 
21-letni oficer gwardii, hrabia Ka­
rasnowicz. 

W pewnej chwili orkiestra zagra­
ła modnego walca i młoda para od­
dała się przyjemności tańca. Nagle 
młody oficer przystanął, zbladł jak 
ściana, spojrzał na tancerkę szero­
ko z przerażenia otwartymi oczyma 
i bez słowa pożegnania pozostawił 
ją na środku sali i wyszedł. Skan­
dal. Wokół tancerki zrobiło się zbie­
gowisko, podczas gdy za młodym o-
ficerem pospieszyli jego koledzy, by 
dowiedzieć się, co mu się stało. Ko­
ledzy zastali młodego hrabiego sie­
dzącego na ławce, pokrytej śniegiem 
z twarzą zasłonioną rękoma. Z tru­
dem dowiedzieli się co zaszło. Oto 
młody hrabia powiedział im, że pod­
czas tańca miał straszliwe widzenie. 

Zdawało mu się, że zamiast Marii 
Feodorówny trzyma w ramionach 
szkielet. Młody oficer zapewniał, iż 
wierzy, że Maria Feodorówna wkrót 
ce umrze. Jakież było zdziwienie i 
przerażenie świadków tego wydarze­
nia, gdy 24 godziny później donie­
siono im, że Maria Feodorówna istot­
nie umarła. Podczas ślizgawki zała-

— zew krwi — gdzieś dotychczas 
przyczajony w głębinach, na dnie. 
I z mocą okrutną wybuchnął. 

Zrozumiał, że źle szukał prawdy. 
Nie tam jej bowiem szukać należy. 
Nie na rynkach publicznych, kędy 
się masy ludzkie samobiczują pod 
batutą różnorodnych bożków. Nie. 
Ale trzeba jej szukać w tchnieniu 
duszy, w czuciu, w sercu. 

Marcinek wie, że tam od Wisły, 
Niemna, Warty, Dniestru, Buga pa­
trzy tu w stronę Francji, w stronę 
Armii Polskiej, trzydzieści milio­
nów par zapuchłych od łez oczu. Pa­
trzy, czeka i cierpi. Patrzy jego mat­
ka staruszka, ojciec, siostry, sąsie­
dzi — cały Naród. Patrzy tak dni, 
tygodnie, miesiące długie jak wiecz­
ność cała. Patrzy rozdarta Polska, 
otulona opończą krwi, łez i popio­
łów, opończą żałoby. Patrzy cały 
świat. 

W brzasku lutowego poranku, 
trąbka gra pobudkę. 

Zamarła ferma, stare zamczysko 
odżyło, tętni życiem, żywym czu­
ciem, tchnie. Rozwiewają się nocne 
romantyczne legendy, a wchodzi na 
arenę legenda Czynu. 

Pobudka — czas zejść z warty i 
mimo nieprzespanej nocy iść na co­
dzienne ćwiczenia. Ale dzisiaj Mar­
cinek idzie już z taką ochotą jakby 
od niego samego zależało zwycięstwo 
— wolności. Idzie — by gdy czas na­
dejdzie z takąż ochotą wykuwać gra­
nice przyszłej, wielkiej Polski. 

W oczach błyszczą dwie łzy. Są 
to łzy wzruszenia, a jednocześnie 
dumy narodowej. 

Tetwar 

mał się pod nią lód i młoda arysto-
kratka utopiła się. 

Pojedynek na pistolety. 
Rosjanie są bardzo przesądni. 

Wkrótce po tym wydarzeniu w pe­
wnych kołach arystokracji rosyj­
skiej, zwłaszcza jej żeńskiej części, 
zaczęto sobie szeptać, że młody Ka­
rasnowicz zawarł pakt z diabłem i że 
Maria Feodorówna padła ofiarą 
czarów... Sprawa oparła się wkońcu 
o sąd honorowy pułku. Sąd wstrzy­
mał się jednak z wydaniem swojego 
orzeczenia. Ale młody Karasnowicz, 
ażeby zmyć, oczyścić się z głupich 
oskarżeń, sprowokował pojedynek z 
jednym ze swoich kolegów, który 
pierwszy rozpuścił wśród oficerów 
plotkę ukutą w buduarach przesąd­
nych arystokratek. 

Karasnowicz i porucznik Stefano­
wicz wczesnym rankiem spotkali s:ę 
w lasku za miastem. Wszystko było 
przygotowane do pojedynku. Jeden 
ze świadków miał dać sygnał do wy­
strzału, gdy hrabia Karasnowicz o-
puścił uzbrojoną w pistolet rękę, o-
świadczając, że pojedynek jest zby­
teczny, gdyż ujrzał szkielet Turno-
wa, co ma oznaczać, że wkrótce prze­
ciwnik jego umrze. Kilka dni później 
porucznik zmarł na udar serca. Po 
tym wypadku wokół hrabiego Ka-
rasnowicza wytworzyła się próżnia. 
Wszyscy unikali człowieka, który 
miał takie niepokojące widzenia. 
Wkrótce młody oficer musiał opu­
ścić stolicę. Zamieszkał w swoich 
dobrach na wsi, gdzie prowadził ży­
wot samotnika. 

Czuwajcie nad carem ... 
Po pewnym czasie atoli znów po­

rucznik Karasnowicz dał znać o so­
bie. Oto przewidział swoim niesa­
mowitym instynktem, że na cara 
przygotowuje się zamach. Karas­
nowicz napisał do władz odpowiedni 
list. Władze wzięły poważnie te o-
strzeżenia, dzięki czemu car uniknął 
śmierci z ręki zamachowców. 

Wszystkie przepowiednie Karas-
nowicza, dotyczące zdrowia i śmier­
ci innych osób sprawdzały się. Nie 
sprawdziły się tylko wtedy, gdy 
chodziło o jego osobę. Podczas jed­
nego ze swoich widzeń, Karasnowicz 
przyszedł do przekonania, że jego 
koniec się zbliża. Za dwa miesiące 
miał umrzeć. Młodzieniec rzucił się 
w wir zabaw, otoczył się rojem zna­
nych rosyjskich opojów i gamratek. 
W myśl rosyjskiego „naplewat" w 
ciągu kilku tygodni przetrwonił ca­
ły majątek. Dwa tygodnie przed fa­
talną datą przybył do Piotrogrodu, 
mając w kieszeni pół miliona rubli. 
Tu wydzierżawił pałac i bawił się w 
dalszym ciągu. Ostatnie 74 ruble 
wrzucił do kapelusza pewnego że­
braka, który zastąpił mu drogę. 

Karasnowicz daremnie oczekiwał 
śmierci, która nie przyszła. Rodzina 
jego po kilku tygodniach złożyła pe­
wną sumę, za którą w roku 1916 
wyjechał do Skandynawii. Po woj­
nie przybył do Paryża, ale nie ode­
grał żadnej roli wśród uchodźców 
rosyjskich. Od czasu do czasu do­
wiedziano się tylko, że Karasnowicz 
przepowiedział śmierć tego lub inne­
go emigranta rosyjskiego i że prze­
powiednie te sprawdzały się. Niesa­
mowity dar widocznie nie opuścił 
Rosjanina. 

Z naukowego punktu widzenia 
dar Karasnowicza przedstawiał pe­
wną zagadkę. W niektórych kołach 
tłumaczono sobie, że Karasnowicz 

'nigdy nie posiadał daru jasnowidze­
nia, lecz miał bardzo wyćwiczony 
zwrok w kierunku oceniania zdrowia 
stanu zdrowia osób, z którymi się 
spotykał. W każdym razie Karasno­
wicz ze swoimi przepowiedniami sta­
nowił przez kilka lat sensację Pio­
trogrodu, zwłaszcza w roku, w kto-
rym zmarła Maria Feodorówna. 



Ot* 

Z tajników pracy szpiegowskiej 
Tajne atramenty —- Wspólpraea chemików z wywiadem wojskowym — Przemycanie listów zagranicę 

Zebranie ważnych informacji nie 
jest rzeczą zbyt trudną dla szpiega, 
szczególnie na początku wojny gdy 
wiele osób z życia cywilnego zostaje 
powołanych do zajęcia ważnych sta­
nowisk wojskowych i pragnie uzna­
nia swej ważności przez osoby obce, 
przechwalając się swymi wiadomo-

* ściami wojskowymi. Osoby takie u-
łatwiają pracę szpiegom. 

Trudniejszą-sprawą jest ukrycie 
faktu, że szpieg posiada daną cenną 
informację. Wróg nie powinien wie­
dzieć, że szpieg miał dostęp do do­
kumentu tajnego. Szpieg musi zatem 
być przygotowanym do natychmia­
stowego skopiowania dokumentów z 
chwilą, gdy ma dostęp do niego, bo 
druga taka sposobność może mu się 
nigdy nie nadarzyć. 

Trzecią najtrudniejszą fazą robo­
ty szpiegowskiej jest przesłanie tej 
informacji swoim przełożonym. Nie 
jest to łatwe w czasach pokojowych, 
a ogromnie utrudnione w czasach 
wojennych. Przemycanie wiadomo­
ści przez granicę jest bezustanną wal 
ką najbystrzejszych umysłów wy­
wiadów wojskowych. 

W związku z tym należy pamiętać, 
że. sądy cywilne łub wojskowe nie 
mogą skazać szpiega, jeżeli niema 
przeciwko niemu dowodu piśmien­
nego, t. zn., że albo posiadał tajny 
dokument danego państwa, albo, że 
komunikował się z państwem wro­
gim. Dlatego też główną funkcją 
kontr-wywiadu jest przyłapanie ko­
respondencji na osobie szpiega. 

Niewidzialny atrament 
W powieściach szpiegowskich bo­

hater zazwyczaj używa w swej ko­
respondencji albo niewidzialnego a-
tramentu albo szyfru. 

W rzeczywistości niewielki pro­
cent szpiegów posługuje się tymi 
tajnymi sposobami przesyłania wia­
domości, ponieważ czujność cenzo­
rów prawie zawsze wykryje niewi­
dzialny atrament lub szyfr. 

Był czas gdy szpiedzy posyłali swe 
wiadomości pisane między liniami 
zwykłego listu sokiem z cebuli, cy­
tryny lub innym. Temu lat 30 lub 
50 używano tego rodzaju atramen­
tów tajnych, jednak zwyczaj ten za­
rzucono, ponieważ wykrycie jest 
zbyt łatwe a mianowicie za pomocą 
rozgrzania nad ogniem. Silne gorą­
co zciemnia pismo i można je po­
tem z łatwością odczytać. 

Niemiecki wywiad tajny był pier­
wszym, który zastosował modniej­
sze metody, atramenty, które rze­
czywiście były niewidzialne i trudne 
do wywołania. Od tego czasu do wal 
ki szpiegów ze szpiegami przystąpili 
po obu stronach chemicy. Inżyniero­
wie chemii musieli nietylko wyna­
leźć nowe chemiczne atramenty dla 
swoich szpiegów, ale też chemikały, 
któreby wywołały atramenty wro­
ga. 
Odkrywanie tajnych atramentów. 

Jak się sporządza tajny atrament 
i z czego się składa płyn, który go 
wywołuje, nie powinno być podane 
do wiadomości publicznej z powo­
dów zrozumiałych. 

Powinno wystarczyć, że oba pły­
ny składają się z chemikałów zwy­
czajnych. Płyn wywołujący może 
być z łatwością posmarowany mię­
dzy liniami listu, gazety lub innegc 
druku i cenzor natychmiast przeko­
na się, czy dana rzecz zawiera tajną 
informację. 

Najczęściej przyłapuje się szpiega 
gdy nie umiejętnie przemyca swą 
wiadomość. Funkcję tą spełnia za­
zwyczaj cenzor pocztowy, który szy­
bciej złapie szpiega, aniżeli agenci 

kontr - wywiadu, którzy muszą go 
szukać innymi drogami. 

Jeżeli szpieg osobiście przejeżdża 
granicę, agenci kontr - wywiadu 
chcą przyłapać atrament, którym 
tajne komunikacje są pisane. Trud­
ności, na jakie agenci natrafiają, są 
czasem niezwykłe. 

Przemycanie tajnego atramentu-
Atrament tajny znaleziono we 

flaszce od wody do płukania ust. 
Woda do płukania oczu zawierała 
raz chemikał atramentu i wszelkie 
analizy były bezskuteczne. Dopiero 
prześwietlenie promieniami ultrafio­
letowymi wskazało na zawartość 
pewnego chemikału. Sam fakt, że 
podróżny wiezie ze sobą takie płyny, 
nie jest jeszcze powodem do podej­
rzeń. Tylko wówczas, gdy dana oso­
ba jest podejrzana o szpiegostwo, 
agenci badają zawartość flaszek. 
Sprytność szpiegów w ukrywaniu a-
tramentu sprawiała agentom kontr -
wywiadu niejeden ból głowy. 

Jedna grupa szpiegów przewoziła 
atrament w formie pomadki do ust. 
Piękne koronkowe chusteczki do no­
sa, w torebkach eleganckich pań, 
były środkiem transportaeji. Właś­
cicielka potrzebowała jedynie zamo­
czyć róg chusteczki w szklance wo­
dy, by mieć dosyć atramentu na sto­
sy korespondencji tajnej. Koszule, 
krawatki męskie a nawet używane 
skarpetki, zawierały kryształy che­
mikału atramentu tajnego. 

Jeżeli chemik wynalazł nowy atra­
ment, tajny wywiad wojskowy nigdy 
nie stosował go natychmiast. Za­
wsze zbadał wprzód dokładnie czy 
nieprzyjaciel go nie używa, bo od te­
go zależała wartość nowego wyna­
lazku. 

Podejrzane stalówki. 
W czasie ostatniej wojny, przez 

pewien czas szpiedzy niemieccy u-
żywali tajnego atramentu nieznanej 
formuły chemicznej, na który chemi­
cy angielscy nie wynaleźli jeszcze 
płynu wywołującego. Kontr - wy­
wiad angielski zastosował wówczas 
metodę, która była stosowana przez 
długi czas. A mianowicie, zamiast 
szukać za tajnym atramentem, a­

genci angielscy szukali w walizach 
podejrzanych szpiegów stalówek 
piór z zakończeniem kulkowym. 

Sekret jest bardzo prosty. Pisząc 
stalówką ostrą, powierzchnia papie­
ru staje się porysowaną i pod mikro­
skopem można łatwo zauważyć wy­
skrobane cząsteczki papieru. Stalów­
ka o zakończeniu kulkowym, okrą­
głym, nie zostawia znaków na papie­
rze, zatem znalezienie takiej sta­
lówki w bagażu podróżnika potwier­
dzało podejrzenie. 

Oczywiście wiełe osób używa tego 
rodzaju stalówek od wielu lat bez za­
miaru pisania depesz tajnych i czę­
sto podejrzewano osoby zupełnie 
niewinne, ale z drugiej strony przy­
służyła się ta metoda do wyłapania 
niebezpiecznych szpiegów. 

Chytry znawca papieru. 
Pewnemu chytremu szpiegowi nie­

mieckiemu udało się zbić z tropu wy­
wiad angielski mimo, że używał zwy 
kłej stalówki. Szpieg ten wpierw mo­
czył papier w wodzie i przetarł go 
dobrze tak, aby powierzchnia papie­
ru stała się szorstką i potem dopie­
ro na niej pisał. Wykorzystał on swą 
wiedzę z zakresu fabrykacji papieru 
— był on agentem firmy papiero­
wej! 

Atramentów tajnych używa się 
nietylko do pisania na papierze. Na 
granicy francusko - hiszpańskiej 
przyłapano raz kobietę szpiega, któ­
ra na dolnym skrawku spódnicy 
miała wyrysowane tajnym atramen­
tem plany ulepszonej armaty fran­
cuskiej 75 mm. 

W jednym wypadku szpiedzy u-
żyli białej krochmalonej chustki od 
głowy zakonnicy klasztornej do prze 
mycenia informacji. Zakonnica owa 
była zupełnie niewinną i nawet nie 
wiedziała, że służy szajce szpiegow­
skiej do tego celu. Wykrycie też by­
ło zupełnie przypadkowe, dzięki pew­
nemu agentowi policyjnemu, który 
nie lubiał osób zakonnych i stanow­
czo żądał dokładnego przeszukania 
owej zakonnicy. 

Angielski wywiad wojskowy miał 
dużo kłopotu ze szpiegami rosyjski­
mi, których wysyłano do Rosji So­

1 

wieckiej, a to z dwóch głównych 
przyczyn: u 

Zagranicą Rosjanie lubią obracać 
się w towarzystwie swych wspqina-. 
rodowców i po dobrej kolacji i kglku 
kieliszkach wódki często zdradzają 
swój zawód. Ponieważ sowiecki 
kontr - wywiad ma swych szpiegów 
we wszystkich stolicach świata, za­
daniem których jest przebywanie w 
kołach emigracji, szpieg gadatliwy 
po powrocie na swój posterunek w 
Rosji, znika bez śladu na zawsżfe. 

OÏ 
Zgubny zwyczaj szpiegów 

rosyjskich. 
Drugą wadą szpiegów rosyjskich 

jest zamiłowanie do tajnych ątra-
mentów. Słabość ta kosztowałąjgy-
cie niejednego szpiega. Przemycali 
wiadomości na bardzo cienkim.ipa-
pierze, zaszytym w ubraniu. Gd^ so­
wieccy agenci tajni doszli do wpra­
wy wyszukania takich papierków 
zaszytych i lista zaginionych szpie­
gów rosła, szpiedzy chwycili sQ in­
nej metody. Pisali informacje 'łaj-
ne na cienkim materiale i zaszywał* 
go w ubranie. Ten sposób miał Wię­
kszy sukces. Tylko jeden szpieg^za-
wiódł się, gdy chcąc przekrotfMyć 
granicę musiał przepłynąć rzekę i 
woda wywabiła tajny atrament de­
peszy, zaszytej pod kołnierzem u-
brania. , ;j. i 

Mówiąc ogólnie, szpiedzy rosyj­
scy nie miełi wielkiego powodzéAîa. 

Do jakiego stopnia posuwalf'§ię 
niektórzy szpiedzy w użyciu atra­
mentów tajnych, służy najlépej 
przykład, że przez dłuższy czas s'xpie 
dzy wypisywali listy atramentem 
tajnym na fotografi-ch paszporto­
wych, rzecz ktćrą agent wywiadu 
najpierw ogląda. Zwyczaj tën fep-
tem ustał, gdy dowiedziano się, że o-
we państwo używa tego sposobu 
rowmez. 

Listy na jajach. 
Ol 

mi) 

Podczas wojny światowej zasto­
sowano niezwykły sposób przega­
nia informacyj. Pewien agent $łe-
miecki w Szwajcarii,, przesyając 
instrukcje szpiegom niemieęMni 
we Francji, wypisywał je niewidzial­
nym atramentem na skorupkach jaj 
i wysyłał takowe w skrzyniach do 
agentki we Francji. Agentka 
musiała zanurzać każde jajo wpły­
nie wywołującym, aby znaleźć jaja, 
na których wypisane były instruk­
cje od jej przełożonego w Szwajca­
rii. 

iVl 
Agenci kontr - wywiadu francu­

skiego obserwowali agentkę całypii 
miesiącami i nie mogli dociec, jakim 
sposobem otrzymuje ona komunika­
cje. Gdy po długich trudach wpadli 

instrukcje 
dowiadując się w' ten 

Gdy agentka niemiecka przestała byś potrzebną, kontr-wywiadowi, który odczytywał 
tajne instrukcje, wypisane na jajach, zginęła od kul karabinowych. B. I. 5229 

na sposób, odczytywali 
niemieckie, 
sposób, jakich informacyj potrzebu­
je sztab niemiecki. Gdy agentka o'vva 
przestała być pożyteczną dla kontr­
wywiadu francuskiego, zginęła; od 
kul karabinowych. ^ 

Mimo, że szpieg ma w dzisiejszych 
czasach najlepszych chemików na 
swoich usługach, to przecież niema 
atramentu, któregoby nie można 
wykryć. Szpieg, który wierzy w nie­
omylność chemika i tajemnicę swe­
go atramentu, jest rzeczywiście 
szpiegiem odważnym. Mądry szpieg 
nigdy nie zaryzykowałby życia swe­
go, ufając w atrament. Kto widział 
laboratoria wywiadów wojskowych i 
laboratoria policyjne, napewno nie 
używałby takowych. 

Szpiedzy wprowadzają przeto w 
czyn najróżniejsze pomysły, których 
wyśledzenie stanowi dla kontr - wy­
wiadu niezmiernie trudne zadanie. 

D. Z. 
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Spłata długu 
— Bartłomieju! Ten człowiek nie 

żyje! — zawołał baron Ryszard d'O-
ten zrozpaczonym głosem, nachyla­
jąc się nad leżącym bez ruchu męż­
czyzną. 

Leśniczy Bartłomiej przyłożył u-
cho do jego piersi. 

— Chyba, że tak, panie baronie 
— potwierdził prostując się. 

— O, mój Boże, co ja zrobiłem? 
— jęknął jego pan. 

— Ależ go pan baron trafił cel­
nie! 

— Milcz, Bartłomieju! — oburzył 
się d'Oten, odrzucając ruchem gwał­
townym kapelusz na tył czaszki. 

Światło księżyca, wyjrzawszy na­
gle z za chmur, padło przez szparę w 
gałęziach na mówiącego. Był to męż­
czyzna w sile wieku, szpakowaty, 
barczysty, o szlachetnym wyrazie 
twarzy. 

Co mu strzeliło do głowy dać og­
nia do tego człowieka? Ach! Spro­
wokowano go!... Od dwóch lat zgó-
rą kłusownicy trzebili mu zwierzy­
nę w polach jego i lasach, psując 
wszystkie polowania. Gniew wrzał 
w nim oddawna. To też kiedy ujrzał 
w słabym świetle dość pochmurnej 
nocy jednego ze szkodników, celu­
jącego do dwóch śpiących bażantów, 
krew zagrała w baronie i strzelił do 
rabusia. 

Wnet jednak opamiętał się. 
— To niemożliwe!... To niemożli­

we!... Nie mogę uwierzyć w to, co się 
stało, Bartłomieju... — wołał, chwy-
jąc się za głowę. 

— Niestety, panie baronie!... Ale 
... nie wielka szkoda nieboszczyka! 
To Plantos, herszt kłusowników i — 
jak panu baronowi wiadomo zresztą 
— zły człowiek w dodatku. Gdybyś­
my usiłowali wziąć go żywcem, strze 
lałby do nas niewątpliwie. 

— Jestem zabójcą! O, mój Boże! 
Biedny Plantos, rozpaczał d'Oten w 
w dalszym ciągu. 

— Niechże pan baron nie ubole­
wa nad nim ! Nie wart tego — pers­
wadował leśniczy. Poczem nachyli-" 
wszy się wziął strzelbę nieboszczyka 
i dał ognia w gęstwinę. 

— Ot i sprawa skończona — dodał 
kładąc broń na rmiejsce — pan ba­
ron strzelił w obronie swego życia i 
kwita. Niech pan baron nie martwi 
się. Cała okolica wie, jakim ptasz­
kiem był Plantos : zły mąż, zły oj­
ciec i zły sąsiad. 

* 

Od chwili, kiedy baron Ryszard 
d'Oten zabił kłusownika Plantcs'à w 
uniesieniu, zmienił się do niepozna-
nia. On, myśliwy zapalony, przestał 
polować, a strzelba jego tkwiła na 
słupkach stale, psy nie opuszczały 
psiarni. 

W zamku swym, gdzie przykuty 
nałogiem myśliwskim mieszkał sa­
motnie, spędzał teraz bezczynnie 
dni całe, ćmiąc fajkę przy wene­
ckim oknie wielkiej sali bilardowej, 
z oczyma utkwionymi w lasy okoli­
czne, majaczące w mgle jesiennej. 

Nie miał spowodu śmierci Planto-
sa żadnych przykrości ; leśniczy Bar­
tłomiej, pokierowawszy korzystnie 
dlań sprawę, zjawił się po uchyleniu 
procesu w zamku. 

— Tajemnica ta pójdzie z nami do 
grobu, nieprawdaż, Bartłomieju? — 
mówił pan baron wynagradzając go 
sowicie 

— Niech pan baron będzie spokoj­
ny — upewnił go sługa. 

Lecz spokój nie wracał do duszy 
zabójcy Wyrzuty sumienia dręczy­
ły go po dulach całych i nocach. Gdy 
idąc przez wieś spotykał wdowę i 
dzieci Plantosa, odwracał od nich 
ściągniętą bólem twarz, jakkolwiek 
wiedział dobrze, iż nie żywiono do 
niego urazy. 

Przeciwnie. Za otrzymane od ba­
rona odszkodo inie Plantosowa, na­
bywszy kawałek gruntu, nietylko 
nie obawiała się nędzy, lecz życie 

miała o wiele lżejsze, niż przy mężu, 
ściganym przez żandarmów, przesia­
dującym w karczmie i nie szczędzą­
cym jej razów za powrotem do do­
mu. 

Mimo to Plantos nie schodził z 
myśli barona. Osoba kłusownika in­
teresowała go. Mówił przy każdej 
sposobności o nim. Obliczał wszyst­
kie szkody, wyrządzone przezeń w 
swojej i sąsiednich kniejach. Popy-
tywał się o jego zwyczaje i cechy 
charakteru, doszukując się stron do­
brych obok złych. 

W rozmowach zaś z leśniczym 
Bartłomiejem z przerażającą precy­
zją odtwarzał scenę dokonanego za­
bójstwa, powtarzając za każdym ra­
zem: 

— Ach! Mam dług do spłacenia! 
... Ten dług ciąży mi jak kamień na 
sercu ! 

Daremnie przyjaciele usiłowali na­
kłonić go do brania w polowaniu u-
działu po dawnemu. 

— Nie! Nie wolno mi polować! 
Mam krew Plantosa na sumieniu — 
odpowiadał, kiwając głową smutnie. 

Sąsiedzi współczuli mu spoczątku, 
później wszakże znudzeni grobową 
jego miną, zaglądali doń coraz rza­
dziej, by zostawić go wkońcu jego 
losowi. 

Jesień tymczasem dobiegała koń­
ca. Piotruś, starszy syn Plantosa, 
pojechał do liceum w Poitiers, na 
koszt barona d'Otena; wkrótce po­
tem wdowa kłusownika opuściła 
wieś, by zamieszkać przy córce, któ­
ra hojnie wyposażona przez d'Otena, 
wyszła zamąż za garażystę. 

Sezon myśliwski był w całej pełni. 
Polowania udawały się znakomicie; 
stróże leśni bowiem kłusowali tylko, 
by, porozumiawszy się z sobą, zby­
wać zwierzynę w mieście. 

Nagle rozeszła się wieść, że żan­
darmi znaleźli sidła w lesie Szatelar-
du, łapki zaś w zagajniku Warresa. 
Mimo zdwojonej czujności kłusowni­
cy, drwiąc sobie ze wszystkich, gra­
sować jęli na dobre. 

Baron d'Oten dowiadywał się o 
sprawkach ich od Bartłomieja. 

— Idziemy dziś na Bekasowe Bło­
ta z żandarmami — oświadczył 
leśniczy pewnego wieczoru — zasta­
niemy tam jednego z ptaszków na-
pewno. To dość daleko i noc ciemna 
choć oko wykol. Czy pan baron nie 
poszedłby z nami ? 

— Nie, mój Bartłomieju! Skoń­
czyłem z polowaniem raz na zawsze. 

— Pan baron powinien puścić wy­
padek w niepamięć — wtrącił leśni­
czy. 
— Baron d'Oten milczał długo, z o-
czyma utkwionymi w płomień jarzą­
cy się na kominku. 

— Życzę ci powodzenia, mój Bar­
tłomieju! — odezwał się wreszcie — 
ciekaw jestem, kogo przyłapiecie na 
gorącym uczynku? Dziś czy jutro 
schwytacie go niezawodnie. 

Deszcz mżył. Dwóch żandarmów 
przemykano ię przez gęstwinę leśną 
w ślad za leśniczym Bartłomiejem 
ku dużej polanie błotnistej, zwanej 
Bekasowym Błotem. 

— Spieszmy się — mówił leśniczy 
— żeby któryś z kłusowników nie 
wyprzedził nas. Zastaniemy jedne­
go z nich, jak amen w pacierzu. Ho ! 
Ho! Będzie miał za swoje! Nauczy 
się w kozie rozumu! 

Szli jakiś czas w milczeniu. Na­
gle leśniczy trącił starszego żandar­
ma w ramię: 

— Patrzcie, brygadierze! — szep­
nął wskazując palcem na stojącego 
na krawędzi polany mężczyznę, któ­
rego czarna sylwetka odcinała się 
wyraźnie na srebrzystym tle brzoź, 
jak tarcza strzelnicza. 

— Kto? — huknął brygadier wy­
chylając się wraz z towarzyszami z 
gęstwiny. 

Zainternelowany, jakgdyby czeka­
jąc na to podniósł flintę do góry, 

cKumoï 
Odpowiedziała 

Panno Stasiu, czy firma Linke od­
powiedziała na nasz list upominaw­
czy? 

— Częściowo. 
— Co to ma znaczyć? 
— Odmówiła przyjęcia tego listu... 

• 
Gwarancja 

•Pasażer do lotnika: 
— Ale czy pan aby dostarczy 

mnie szczęśliwie na dół? 
— Na pewno. Dotychczas ani je­

den pasażer nie pozostał w górze.... 
• 

W szkole 

Nauczyciel zwraca się do klasy: 
— Kto może mi wymienić jakieś 

pożyteczne zwierzę? 
Piotruś podnosi się i powiada: 

Koń. 
— Doskonale — chwali go nauczy 

ciel. — A jaki pożytek mamy z ko­
nia? 

— Możemy dzięki niemu wygrać 
czasem na wyścigach... 

• 
Włoski dowcip 

We Włoszech grali 
Niemieckie filmy, 
Włosi wydali 
Sąd nieprzychylny: 

Że te obrazy 
Są wręcz do chrzanu — 
I zdjąć musiano 
Filmy z ekranów! 

Więc interwencję 
Berlin swą wnosi: 
Że Rzym nie spełnia 
Programu „osi". 

Rzym z niedwuznacżną 
Rzekł na to miną: 
Że Berlin z „osi" 
Chce zrobić... kino! •— 

* 

Niespodziewana pomoc. 
— Bardzo pani dziękujemy za po­

moc przy rozwalaniu muru. 

zmierzył i dał ognia w ich stonę, 
lecz ładunek broni jego utknął gdzieś 
w zaroślach. Jednocześnie prawie ro­
zległ się suchy trzas' rewolweru żan 
darma i mężczyzna, stojący na skra­
ju polany, padł na ziemię. 

Dwaj żandarmi wraz z leśniczym 
podbiegli ku niemu. 

— Brygadierze! Brygadierze! To 
niemożliwe! Pan baron! Pan baron! 
O, mój Boże! krzyknął leśniczy. 

Pan d'Oten otworzył oczy. 
— Bartłomieju! — szepnął ury­

wanym głosem poznawszy sługę 
— jak Plantos! Jak Plantos! Czeka­
łem długo na tę chwilę... Spłaciłem 
dług nareszcie!... Wyzwolenie... Bar­
tłomieju ! Rozumiesz?... Wyzwolenie 
przyszło!... 

I w śmiertelnych drgawkach wy­
zionął ducha. 

J. A. Neret 

Środek na opozycję 
W Japonii był zwyczaj, że prezy-

dujący, postawiwszy kwestię w par­
lamencie, ogłaszał: 

— Niech ci, którzy trzymają za 
zdaniem rządu, raczą podnieść rękę. 
A ci, którzy są przeciwnego zdania, 
raczą sobie przeciąć brzuch... 

Tym prawnym sposobem rząd bez 
żadnego nacisku zawsze zwyciężał. 

• 
Edison 

— Czy wie pan, panie Kac, kto 
pierwszy wynalazł samolot? Edi­
son.... 

— Pierwszy raz słyszę. A skąd E-
dison? 

— Niech pan posłucha, to było 
tak: Edison, wielki wynalazca ame­
rykański, skombinował pierwszą 
maszynę do latania. Wzniósł się na 
niej ponad pola, ale maszyna była 
do niczego. Na wysokości blisko 3 
tysięcy stóp ponad ziemią motor 
przestał działać i Edison spadł na 
ziemię ? 

— Jakże? i n;e zabił się?... 
— Nie, bo spadając, na wysokości 

1.500 stóp wynalazł spadochron, 
przy pomocy którego bezpiecznie 
wylądował... 

• 
Odwaga 

Dzielni żołnierze francuskiej Le­
gii Cudzoziemskiej nie gardzą alko­
holem. Podobno ma on być jednym 
ze źródeł ich brawury. 

Innego jednak zdania było towa­
rzystwo wstrzemięźliwości, działa­
jące na terenie Maroka. Po długich 
staraniach u władz wojskowych o-
trzymało ono pozwolenie na umiesz­
czenie w koszarach Legii propagan­
dowych afiszów, omawiających zgu­
bne skutki używania alkoholu > koń­
czących się złowieszczymi czerwony­
mi literami wydrukowanymi wyra­
zami: „Alkohol to śmierć!" 

Na drugi dzień na wszystkich a-
fiszach było dopisane: „Ale legioni­
ści nie boją się śmierci i lubią z nią 
igrać". 

Propagatorowie wstrzemięźliwo­
ści machnęli ręką i kazali pozdejmo­
wać afisze... 

• 
Ruch po jedzeniu 

— Czemu pan po każdym posiłku 
nakręca swój zegarek? 

— Bo, widzi pan, lekarz zalecił mi 
po jedzeniu trochę ruchu!... 

• 
Przytomny 

— Czy mąż pani był przytomny 
aż do chwili śmierci? 

— Najzupełniej. Jeszcze na kwa­
drans przed skonaniem uczył mnie, 
jak mam zełgać w urzędzie skarbo­
wym, ażebym zapłaciła mały poda­
tek spadkowy... 

W redakcji 
— Wiersze pańskie są nic nie war­

te. Niecb pan pamięta, że złych vier-
szów nieznanych poetów nie zamie­
szczamy. 
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Gdy lis ofiarował przyjaźń królikowi Jak to dzieci w szkole pisanki robiły 
Pewnego poranka Królik Żakuś 
tkał nad brzegiem lasu Lisa. 
— Dzień dobry, kolego, —- rzekł 

.iKCuś. — Prawda, że chłodno dzi­
siaj? 

— Witam, witam — odparł Lis. 
— Byłęm właśnie na przechadzce 

eszcze jestem całkiem mokry od 
rosy. 

— No, no, uważajcie, żebyście się 
nie zaziębili — odpowiedział mu o-
błudnie Żakuś. 

Lis ani przez chwilę nie wierzył 
w troskliwość Królika. Od dawna 
przecież żyli ze sobą na stopie wo­
jennej. I Żakuś doskonale wiedział, 
że podstępny Lis czeka tylko, aby 
się na niego rzucić. Ale Żakuś był 
mądry i sprytny i dotychczas uda­
wało mu się zawsze ujść cało. Dziś 
również nie zbliżał się zbytnio do 
Lisa. 

— Kochany mój przyjacielu —-
rzekł Lis — zdaje mi się, że nie 
znasz moich prawdziwych uczuć. 
Mam dla ciebie dużo przyjaźni, i 
pragnę zawrzeć z tobą pokój. Od 
trzech dni szukam cię wszędzie, że 
by ci o tym powiedzieć. Na dowód 
mojej przyjaźni proszę cię na jutro 
do siebie na śniadanie. A teraz, ko­
chany Żakusiu, na przypieczętowa­
nie naszej przyjaźni podaj mi, pro­
szę, swoją łapkę. 

Mówiąc te słowa Lis łypał spod 
oka na Królika i myślał sobie: — 
No, chyba się teraz przybliży do 
mnie tak, abym mógł go chwycić. 

— Czy słuch mnie nie myli ? — 
odpowiedział Żakuś, cofając się przy 
tym. — Ofiarujesz mi swoją przy­
jaźń? Jestem tym zachwycony! 
Przyjmuję z radością zaproszenie 
na śniadanie. A więc do jutra 1 

Mówiąc te słowa skoczył w gęstwi 
nę i znikł od razu Lisowi z oczu. 

— Jaki też jestem głupi — my­
ślał Lis — że znowu pozwoliłem mu 
się wymknąć! Ale schwycę go prę­
dzej czy późn'ej, nie ma wątpliwo­
ści. Przecież Królik nie może być 
sprytniejszy od Lisa. 

Wróciwszy do swojej jamy Lis 
długo rozmyślał, w jaki sposób 
przyłapać Królika. Wreszcie zabrał 
się do dziwnej roboty. Wyszukał 
smołę i zmieszał z terpentyną, po­
tem ugniótł z tego czarną kulę. Z 
tej czarnej kuli ulepił murzynka z 
głową, rękami i nogami. Trzeba 
przyznać, że zrobił to bardzo zręcz­
nie. 

Nazajutrz rano, królik Żakuś u-
brał się odświętnie i udał się do 
swego nowego „przyjaciela" Lisa. 
Oczywiście wiedz:ał doskonale, że 
Lis szykuje nowy podstęp, jednakże 
liczył na to, że jak zwykłe uda 
mu się w ostatniej chwili uniknąć 
niebezpieczeństwa. Nie mógł sobie 
odmówić chytry Żakuś tej przyjem­
ności, żeby z daleka nie zadrwić so­
bie z Lisa. Po drodze skakał sobie 
wesoło, skubiąc świeżą trawkę. 

Nagle zauważył nad brzegiem dro 
gi lalkę, którą tam umieścił poprze-
przednio Lis. 

— Co to za lalka? — rzekł do 
siebie. — Zapewne pozostawiły ją 
dzieci z pobliskiej wsi. Wezmę ją ze 
sobą, mam znajome króliczki, które 
się napewno ucieszą, gdy im przy­
niosę lalkę, i to murzynka. 

Mówiąc to chwycił Królik lalkę, 
lecz w tej chwili zrozumiał, nieste­
ty za późno, że to podstęp Lisa. 
Łapki jego od razu przylegnęły do 
smoły, a im więcej starał się je o-
swobodzić, tym mocniej przylepiały 
się do lalki. Lis ukryty za krzakiem 
widział wszystko» -, 

— Tym razem mi nie umkniesz 
— rzekł do siebie, oblizując się przy 
tym, — Poczekam jeszcze tylko, że­

byś zupełnie dobrze się oblepił smo­
łą, a po tym się do ciebie zabiorę. 

Gdy lis się przekonał, że biedny 
Żakuś nie może się już wcale poru­
szać, wyszedł z ukrycia i zawołał : 

— Dzień dobry, kochany kolego, 
co tam robicie? 

— Teraż jestem zgubiony — po­
myślał Żakuś. Odparł jednak weso­
ło: 

— Czy nie widzisz, że bawię się 
lalką — i próbował się uśmiechnąć. 

— Co, w twoim wieku? Uważam 
to po prostu za śmieszne. Jednakże 
cieszę się z-tego bardzo. Smoła się 
dobrze pali. Zaraz ją zapalę i upiekę 
sobie z ciebie doskonałą pieczeń. 

— O, ja nieszczęśliwy! — west­
chnął Żakuś, czując, że zbliża się 
jego koniec. 

— Jak ci się podoba mój zamiar? 
— pytał dalej podły Lis. 

— Już mi wszystko jedno w jaki 
sposób zginę. Jednakże proszę cię o 
jedną łaskę. 

— No, słucham. Co chcesz?, 
— Czy widzisz na lewo krzaki je­

żyny? 
— Widzę, oczywiście, 
— Wiem, że jestem w twojej mo­

cy. Rób ze mną, co chcesz, upiecz 
mnie, lecz błagam cię, nie rzucaj 
mnie czasem żywcem w krzak jeży­
ny. Ach, jak straszne byłoby dla 
mnie zginąć w krzaku jeżyny! 

— Namyśliłem się. Wolę cię uto­
pić. 

Obrzydliwy Lis mówił tak dla te­
go, aby jak najdłużej męczyć bie­
dnego Żakusia. 

— Dobrze, utop mnie, jeżeli ta­
ka twoja wola, tylko raz jeszcze 
proszę cię, nie wrzucaj mnie w jeży­
ny. 

— Aha, boisz się jeżyn — myślał 
Lis. — No, w takim razie nie mogę 
sobie odmówić widoku twoich mę­
czarni. 

— Wiesz co? — rzekł głośno. — 
Jednakże nie mogę cię utopić, bo 
nie ma tu wcale wody w pobliżu. 
Obawiam się Zaś, że smoła zepsuje 
mi smak twojej pieczeni, wobec te­
go obedrę cię zaraz ze skóry. 

— Zedrzej ze mnie skóry, jeżeli 
tak chcesz, wykluj mi oczy i wyrwij 
mi uszy, tylko n"e wrzucaj mnie w 
jeżyny. 

— Ależ nie bój się! — odpowie­
dział podehodząc Lis. Chwycił bie­
dnego Królika, oderwał od niego lal­
kę i rzucił go-z całych sił w jeżyny, 

— Widzisz — rzekł, śmiejąc się 
szyderczo — teraz będzie ci dosko­
nałe... 

Rozległ się trzask łamanych gałę­
zi, a potem głos jęczącego królika. 

— A aa; aa! — jęczał żałośnie 
Królik Żakuś. 

Potem ucichł. 
— No, skończyło się! — rzekł ra­

dośnie Lis. 
Podszedł do krzaka, żeby wycią­

gnąć Żakusia i zrobić sobie z n:ego 
ucztę. 

Nagle usłyszał, że ktoś go woła 
od strony pagórka. Obrócił się i zo­
baczył tam... Żakusia. Usuwał sobie 
z sierści resztę smoły, z której nie 
zdołały go oczyścić kolce jeżyn. 

— Hej! hej! — wołał Żakuś do 
Lisa — jesteś jednak bardzo głupi! 
Czy nie wiesz, że jeżyny są mi za­
wsze przyjemne ?Po prostu czuję się 
tam jak w domu. W krzaku jeżyn 
przyszedłem na świat i tam mi jest 
najlepiej. Widzę, że mimo twego 
sprytu łatwo cię wyprowadzić w 
pole! 

— Poczekaj, nicponiu, jeszcze cię 
dostanę, a wtedy biada ci! — za­
wołał Lis, rzucając s"ę w pogoń za 
Żakusiem. Lec, Królik był prędszy 
i w kilku susach dopadł swej dziu­
ry, gdzie czuł się bezpieczny; przed 
Lisem. 

— Dzieci! Przyniesiecie jutro na 
roboty jajka, będziemy robili pisan­
ki. 

— Proszę Pana, a co jeszcze przy­
nieść? 

— Chłopcy, przyniosą cieniutką 
blaszkę, zrobimy pisaki. 

— U nas jest pisak, jeszcze w ze­
szłym roku tato zrobili. 

— To bardzo dobrze; przynieś 

£ 
ten pisak, to dzieci zobaczą, jak on 
jest zrobiony. 

—A cd my przyniesiemy? 

— Janka przyniesie łupiny cebu­
li: zrobimy z niej farbę do krasze­
nia. 

— Prawda, że z cebuli będzie od­
war ciemnoceglasty ? 

— Moja mamusia mówi, że to ko­
lor „cebulowy". 

— Masz rację, bo zupełnie podob­
ny. Jadźka przyniesie trochę kory 
z dzikiej jabłoni, wiesz, z tej, która 
u was rośnie na miedzy. 

— Ee, z kory jabłoniowej to n:e-
bardzo ładny kolor, taki bladożółty. 

— A jaki kolor tobie się podoba? 

— Mnie zielony. Ja wiem, jak zro­
bię: narwę na polu młodego żyta 
i naparzę w gorącej wodzie. Czekaj­
cie, jeszcze mnie będziecie prosili.... 

Nazajutrz w całej szkole rozpra­
wiano o pisankach i kraszankach. 
Już na geografii ciekawość całej 
klasy doszła do najwyższego stop­
nia: Franek myślał jakie to on po-
rysifje zakrętasy i wywijasy ; Jadź­
ka ma zamiar ozdobić swoją pisan­
kę gałązkami jodłowymi, a w środ­
ku narysuje baranka wielkanocne­
go z chorągiewką. 

w 
Prawdziwa robota zaczęła się w 

czasie pauzy : Bronka i Anielka 
przyniosły ód pani z kuchni garnek 
gorącej wody, w której pływały łu­
piny cebuli; Franek z Jóźkiem za­
wijali eieniuehną blaszkę na igle — 
robili „pisaki"; Wacek z Pietrk:em 
wprawiali skręcone blaszki w dre­
wienka, by łatwiej było trzymać. I 

dalej do roboty! v 

— Zwyczaj kraszenia jaj istnieje 
od bardzo dawna. Znany był u na- f 
rodów starożytnych przed Narodze­
niem Pana Jezusa — mówił Pan. 

— Proszę Pana! Ja czytałem po­
danie o pisankach. 

— Pow edz nam, Stefeiu, powiedz 
— prosiły dzieci. 

— Było to tak: Chrystus Pan le-. 
żal w grobie. Przyszły trzy Marie , 
namaścić Go drogimi wonnościami. 

— To tę Marie, o których śpiewa- * 
my w pieśniach wielkanocnych ? 

— Tak, tak! Przyszły do grobu, 
ale Chrystusa nie było : zmartwych­
wstał. Znalazły tylko malowane jaj­
ka; kiedy je zb ły, to z każdego wy­
leciał biały gołąbek. I od tej chwili 
na pamiątkę malują pisanki. 

— Jak my będziemy rysowali pi­
sanki? 

— Najpierw każde z nas musi so­
bie obmyśleć jakiś wzór. 

— Ja już wiem : obwiodę swoje 
jajko naokoło paskiem z wosku. 
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Nad paskiem narysuję naszą cha-® 
łupę z płoteńi, u dołu narysuję po-
kręcony pasek; to będzie nasza rze­
czka.  - ]>• :< ' '• 8 

— Ja narysuję wazonik z kwi à-
tami, bo bardzo lubię kwiaty. 

— A ja tak: u dołu narysuję * 
drzewko i trawę: to będzie ziemia ; N 

wysoko gwiazdy i chmury : to nie- N 

bo. Pod chmurami będą łatać bo- 1 

ciany, bo teraz przecież juz wiosna. 
Każde z dzieci maczało swój pi- n 

sak w roztopionym wosku i wolniut- ^ 
ko, a równo .wodziło po skorupce. . 
jajka. Wychodziły różne drabinki/^ 
wiatraczki z długachnymi skrzydła-;0 

mi, jabłuszka, dzwoneczki i inne 

przeróżne cudeńka. Baśkr. naryso­
wała koguta piejąeego; tak jej się 
udał, aż się wszystkie dzieci dziwiły. 
Ale najbardziej podobał się dzie­
ciom rysunek „kusego Bronka": 
dwu krasnoludków, zapewne w 'esie 
(bo było dużo drzew), zjada świę­
cone. 

— Teraz musimy zaczekać, aż 
wosk zastygnie. 

— Ja rzucę do odwaru jajko nie 
malowane. 

— No to będziesz meć kraszankę, 
boś nie pisał woskiem 

— Jak się robi kolorowe pisanki ? 
— Ja ci powiem — mówi Fela: 

— Rysuje się po skorupce wzór wo­
skiem i rzuca się do jednego odwa­
ru np. z kory; później wzór się do-
kańcza i drugi raz gotuje się w od­
warze z żyta. 

Każde z dzieci postanowiło zro­
bić w domu kolorową pisankę. 

O 
m 
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B. I. 5.226 Świetna artystka i śpiewaczka, Lily Pons. B. I. 5.227 Annabella myśli. 

Warner Oland w roli 
detektywa 

B. I. 5.-228. 

Marlena jako kucharka. — Wszędobylski fotograf 
uchwycił podobiznę Marleny Dietrich, słynnej artyst­
ki filmowej, w chwili, gdy zajęta gotowaniem, próbuje 

smaku przyrządzonej przez siebie zupy rakowej. 
B.I. 5.223 

y 'Vy 

Ulubieńcy publiczności, Laurel i Hardy 
w karykaturze. B. I. 5.226. 

Signoret i Larquey w filmie „Menil 
montant", w roli poczciwych robotni 

ków paryskich. B. I. 5.224. 
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